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WsPaniałe atrakcje meetingu lotniczego. 

Wielka defilada skrzydeł. 
Prezydent Mościcki na lotnisku. 

Warszawa, 26. 5. 
Do Warszawy wczoraj nadeszło o-

f4em pociągów mcetingowych z róż­
nych stron kraju. Ogółem ma przybyć 
siedemnaście pociągów, wiozących na 
rrceting 14.000 osób z dalekiej i bliskiej 
prowincji. 

Bardzo interesująco zapowiada się 
przylot pociągu powietrznego, złożone 
Ro z trzech szybowców i holującego 
je samolotu następnie lądowanie samo 

lotu w kole i wreszcie kulminacyjny 
punkt meetingu konkursy akrobacji go­
ści zagranicznych i polskich asów. 

Zasadnicze konkursy i pokazy będą 
miały miejsce dziś w godz. 10—19. 

Zawody zaszczyci swoją obecnością 
Prezydent Rzplitej, wraz z rządem. 
Prezydent Rzplitej wręczy osobiście na 
terodę Swego Imiema oraz przemówi 

do zwycięskich zawodników. 
Na całość meetingu złożą się kon— 

Katastrofa samolotu czeskiego 
na polach pod Aleksandrowem. 

LODŹ, 25. 5. 
W dn u wczorajszym lądowały vr 

łodzi w drodze do Warszawy awjunet 
ki biorące udział w raidzie gwiaździ­
stym na mcettinji lotniczy w Warsza­
wie. Pierwsza wylądowała na lotnisku 
w Lublinku czeska maszyna V. O. A. pi 
letowana przez panią Kohn. Następnie 
lądowały kolejno: samoloty: czeski O. 
K. V. A. M.. pilot Walter. O. K. Z. Z. pi 
lot Silber O. K. .1. Z.Z. pilotka Porman 
kcwa (czeskie), polska awjonetka S. P. 
A S.S. pilot Hatupnik, dwie czeskie ma 
szyny O. K. O. A. A. z pilot. Hruszką 
I O. K. I. P. E. pilot NovaV 

Następnie lądowały S. M Kasprow-
»ki. S. P. A. D. P. pilot Przysiedzki. S. 
P A. I. A. pilot Wysiek'erski. S. P. A. 
M H. pilot Mościcki, S. P. A. B. X. pi­
lot Jagoszcwski. S. P. A. F. J. pilot dr. 
Piotrowski S. P. A. H R pilot Marty­
niak, S. P. A. D. B. pilot Uszacki i awjo 
netka S. P. X. A. D. Y pilot Gaździk. 

Pczatcm lądował jugosłowiański sa 
tr.olot wojskowy pilotowany przez kpt. 
Hossa i por ["lassa O godzinie 14. min. 
20 wystartowała w dalsza drogę do 
Wanzawy jako pierwsza awjonetka O 
K W. A. M. (czeska) a za nią wszyst­
kie pozostałe. 

Łód i , 25 maja. W związku z odby­
wającym się U międzynarodowym mc-
et ;ngiem lotniczym wczoraj po połud­
niu na lotnisko łódzkie w Lublinku przy 
leciało 17 samolotów turystycznych bio 
rących udział w mcetinrji. Wśród sa­

molotów znajdowało się 6 samolotów 
• zeskich, jeden jugosłowiański i 

11 polskich maszyn. 
Piloci po wylądowaniu uzyskali od­

nośne zaświadczenia w dokumentach 
podróży, poczem po krótkim wypoczyn 
ku odlecieli w dalszą drogę do Warsza 
wy. 

Start samolotów z Lublinka nastąpił 
'ikoło godziny 5 po południu. Wkrótce 
po odlocie komenda lotniska w Lublin­
ku otrzymała telefoniczne zawiadomie­
nie o katastrofie jednego z samolotów 

Na miejsce katastrofy pod Alcksan 
drowem wysłano niezwłocznie ckspe-
Jycję ratunkową z kapitanem-pilotem 
Witakowskim i komendantem lotniska, 
p. Woźnickim na czele. Jak się okaza 
ło. wypadkowi uległ samolot czeski ty 
pu O. D. A. 0 .T).. pilotowany przez kon 
struktora - pilota Hruszkę. 

Lotnik Kruszka wskutek nagłego de 
fektu motoru zmuszony był do natych­
miastowego lądowania 

na nieodpowiednim terenie. 
"Samolot uległ tak zw. „kapotażowi" 

i przy lądowaniu wywróci ł się przy-
c zem złamane zostało śmigło i poważ­
nie uszkodzone podwozie. 

Pilot Hruszka wyszedł z wypadku 
bez szwanku. 

Uszkodzony samolot przewieziono do 
•iaibliższej stacji kolejowej, skąd odtran 
sporterwany zostanie do Czech. Pilot 
Hruszka nad ranem wyjechał do War­
szawy. 

Obrońcy Gorgonowej zmienili zdanie. 
[uż nie przeczą, że ich klientka popełniła zbrodnię. 
Warszawa, 25. 5. — W kołach praw 

niczycłj żywo komentowany jest 
tekst skargi kasacyjne] 

w procesie Gorgonowej. Skarga zaczy 
na się od słów następujących: „Naj­
wyższy Sądzie! Zaskarżamy oznaczo-
iiy w napisie wyrok sądu przysięgłych 
w Krakowie z dnia 29 kwietnia 1933 
r.. w całej jego osnowie, oraz częścio­
wo stanowiącą jego podstawę uchwałę 

Ik. | '••'wy przysięgłych i wnosimy: 
Najwyższy Sąd raczy uchylić zaskar 

żony wyrok, oraz drugą połowę uch­
wały sądu przysięgłych (pytania 4. 5 i 
f') przy utrzymaniu w mocy prawnej 
Pierwszej połowy uchwały (pytania (1 
2 i 3) i orzec, co z prawa wypadnie'.4 

Jak widać obrońcy wnoszą, aby Sąd 
Najwyższy utrzymał w mocy prawnej 
Pierwszą połowę uchwały sędziów przy 

sięgłych. Jak wiadomo. 
„Uchwała ta zawiera twierdzenie, 

'ż Gorgonowa popełniła zarzucony jej 
czyn, a zaprzecza jakoby znajdowała 
się w stanie zamroczenia, wykluczające 
go kierowanie swą wolą i zaprzecza wi 
nę Gorgonowej". 
Wynika z tego, że obrońcy chcą wpro 

wadzić kasację nie po linjł przeczenia, 
czynu Gorgonowej i sami proszą sąd, 
aby utrzymał w mocy uchwałę przysię 
głych, 

przesadzająca czyn Gorgonowej. 
Tego rodzaju redakcja skargi kasa-

c yjnej uznana jest w kołach prawników 
za sensacyjna. Obrona stała bowien* 
kategorycznie na stanowisku, iż oskai 
żona czynu nie popełniła. Treść skargi 
kasacyjnej stwierdza, iż obrońcy zmie 
nili zdanie. 

Nieudany napad rabunkowy 

przy pomocy ręcznych granatów. 
Warszawa, 25. 5 Na dworcu głów­

nym w Warszawie zaczepieni zostali 
Przez dwóch nieznajomych mężczyzn 
Henryk Resztalski i Bolesław Bloch, 

Pesymizm sfer rolniczych. 
Z a d u ż o c h ł o d u i s łoty . . . 

Warszaw*. 25. 5. Jak stwierdzają 
*iery rulnicz; przebieg tegorocznej wio 
"ny nie wróży pomyślnych zbiorów. 
Jare zasiewy w dużym stopniu zbutwia 
'y w ziemi z powodu długotrwałych 
-hłodów i słoty. 
Ucierpiały również warzywa oraz tra-
vva. Jeśli chodzi o zboże, rolnicy przewi 
^ują, iż w roku bieżącym będzie ono 
dosiadało dużo mniei słomy niż zwykle. 

którym zaproponowano dokonanie napa 
n i rabunkowego. 

Resztalski i Bloch umówili się 
na następne spotkanie 

dla szczegółowego omówienia planu i 
zjawili się w umjówionem miejscu w 
towarzystwie wywiadowcy. Nieznajo­
mi, którymi jak się później okazało by­
li 36-Ietni Leon Kostrzębski i Marjan 
Przybysz wskazali, 

dwóch gospodarzy, 
ze wsi Nizczyce. powiatu płockiego 

Według ich oświadczenia posiadali 
cni przy sobie 18 tysięcy złotych. Ini­
cjatorowie zamachu zaproponowali uży 
:ie broni palnej i ręcznych granatów, 
zobowiązując się dostarczyć ich pod wa 
runkiem 

równego podziału łupu. 
Wywiadowca aresztował obu. Sledz 

Iwo prowadzi prokurator Korkuc. 

kursy: szybkości, orientacji w locie, lą 
dowania oraz akrobacji indywidualnej, 
i grupowej. Poza tem: lot gwiaździsty 
pokaz lotów specjalnych (m. in. lot „na 
plecach"), konkursy i pokazy szybow­
cowe (m. in. start trzech szybowców 
za jednym samolotem) grupowe skoki 
ze spadochronami, start balonu wolne­
go, konkurs baloników pocztowych, po­
ścig za balonem. 

W czasie próby lądowania urządzo­
na będzie ghymkhana samochodowa wo 
koło lotniska. 

Lot na orjentację rozpocznie dzień 
dzisiejszy zawodów, przyczem w locie 
tym wezmą udział jedynie zawodnicy 
polscy. Będzie to lot interesujący, ale 
zarazem mało efektowny, bowiem pub­
liczność będzie świadkiem jedynie star­
tu i lądowania zawodników. Niezwykle 
emocjonujący natomiast będzie wyścig 
samolotów polskich i zagranicznych na 
tiójkącie. Trójkąt ten stanowić będą 
maszt na lotnisku m >kotowskiem, — 
gmach gimnazjum na Ochocie i wieża 
lotalcza na Okęciu. Wobec tego, że pod 
czas przelatywania punktów kontroli, 
wysokość lotu. nie może być większa, 
niż 100 m., a nie mniejsza niż 50 m. wy 
ścig ten rozegra się nad głowami publi 
czności, która będzie mogła śledzić 
wszystkie emocjonujące etapy wyścigu 
do którego stanie 30 zawodników pol­
skich i zagranicznych. 

SYN MO) NIE UMARŁ! 
T r a g e d j a Tetmajera . 

Warszawa, 25. 5. Pogrzeb zmarłe­
go w hotelu Saskim syna Kazimierza 
Tetmajera, wyznaczony był na godzinę 
9-tą wczoraj rano. 

Pogrzebem zajęła się Kasa Literacka 
Związek Podhalan przy pomocy mini­
sterstwa oświaty. 

Nie przewidywano takich trudności 
przy próbie eksportacji zwłok. 

Nieszczęśliwy ojciec— popadł w stan 
nółprzytomności. która nie pozwalała 
na porozumienie się z otoczeniem. 

Tetmajer nie opuszczał fotela przy 
łóżku, na którcm leżały zwłoki. Nit 
wierzył w śmierć syna. Jest przekona­
ny, że ukochany syn zapadł w sen i la 
da chwila 

obudzi się. 
W straszliwym zaduchu, nie przyj 

muje żadnych pokarmów tragiczny sta­
rzec trwał w ciągłem oczekiwaniu na 
przebudzenie zmarłego. 

—Prosię stąd wyjść, proszę mi nU 
orzeszkadzać, proszę nie budzić dzie-
.ka — powtarzał każdemu, kto próbuje 

zajrzeć do pokoju. 
Jekieś panie przyniosły kwiaty. Tet 

rajer wyrzucił je przez okno. 
— Kwiaty dla zmarłych — powie-

i/iał. On nie umarł. 
Po godzinie 9-cj sytuacja zaczynała 

być coraz bardziej dramatyczną. 
Tetmajer nie wydał zamkniętego w 

szafie ubrania zmarłego. Karawan i służ 
bn pogrzebowa czekały. 

Taki stan rzeczy trwał kilka godzin. 
Nikt nie wic feraz co postanowić i jaki 

przełamać opór 
półprzytomnego starca. 

ukoło godziny 11-ej Tetmajer zażą 
dał papieru, a gdy mu przyniesiono za­
siadł do pisania. 

Jest to zdaje się jakieś podanie. Ja­
kie i do kogo — niewiadomo. 

Wreszcie o godz. I I i pół przybył Ko 
misarjatu Rządu dr. Vacqueret. Wraz z 
narzeczoną zmarłego wszedł do poko­

ju. Za temi osobami ukazał się policjant. 
Na jego w ;dok Tetmajer rzekł: 
— Pan tu jest niepotrzebny Wierz-, 

cie mi, że syn mój nie umarł 
dało jego jest ciepłe. 

Około godziny trwały niezwykle tak 
towne i serdeczne perswazje. Rezultat 
ich był taki. że jeśli nieszczęsny ojciec 
nie uwerzył , to w każdym ra^ic zre­
zygnował z dalszego oporu. 

Zwłok' terano i umieszczono w trum 
nie. Karawan — automobil ruszył. 

Zjazd delegatów izb 
rzemieślniczych 

w W a r s z a w i e . 
Warszawa, 25. 5. — 26 bm. odbędzie 

się w Warszawie zjazd delegatów wszy 
stkich izb rzemieślniczych. Program 
zjazdu przewiduje omówienie prac zw;ą 
zanych z projektem 

nowelizacji ustawy przemysłowej. 
Zjazd wysłucha szeregu referatów, 

klórc wygłoszą przedstawiciele izb i po 
wezmą stosowne uchwały. 

QO tysięcy złotych dla Łodzi. 

137,948 dzieci wysłano na kolonie letnie 
w roku 1933-tm. 

Warszawa 25. 5 — W Min. Opieki 
pod przewodnictwem wiceministra Pie 
strzyńskiego odbyło się posiedzenie Ra­
dy do spraw koloni] letnich. 

Roosevelt 
p r z e c i w k o M o r g a n o w i . 

Słynny bankier amerykański Pierpont 
Morgan, został przez Roosevelta posta­
wiony w stan oskarżenia. Morgan sta­
nął przed specjalnym trybunałem. Mor 
j-an stwierdził, że w roku 1931'32, nie 
zapłacił żadnego podatku dochodowe­
go i oświadczył, że na jednej tylko tran 
kacji stracił 21 miljonów dolarów. Po-
zatem Morgan zaznaczył, że kilka udzie 
Ionych przez niego pożyczek naraziło 
go na straty, gdyż przy niedostatecz­
nych gwarancjach nie zostały one spła­

cone. 1 

Sprawozdanie wykazuje stały wzrost 
kolonij letnich pomimo niesprzyjających 
warunków ekonomicznych. W roku 
1932 wysłano na kolonje letnie 137,918 
dzieci, to jest o 4.397 więcej niż w roku 
poprzednim. 

Wydatki wyniosły 5,171.000 złotych^ 
W tem państwo uczestniczyło w Ewo* 

zł. W trakcie posiedzenia 
zagadnienie kolonij zimo-

cie 703,000 
w ysunięto 
wych. 

W zakończenuTrozdzielono sumę — 
-104.000 złotych na subwencje dla po­
szczególnych miast organizujących k o ­
lonje letnie z tego dla Warszawy 130 
tvs. dla Łodzi 90,000 zł. itd. 

W promieniu 10 km. od granicy polskie] 
zabroniono urządzania konkursów. 

Królewiec, 25. 5 (specjalna depesza 
..Echa ). Rzeąd Rzeszy wydał zarzą­
dzenie zakazujące urządzania kongre­
sów i większych zgromadzeń w p r o ­
mieniu 10 kilometrów od granicy pol­

skiej. Na zasadzie tego zarządzenia me 
odbędzie się zapowiedzia-ne na Zielone 
Świątki w okręgu frankfurckim zjazd 
Ostbundu. 

Przed wejściem w życie 

nowej polskiej taryfy celnej. 
Warszawa, 25, 5. W przyszłym ty­

godniu rozpoczynają się w Paryżu z u-
działem wiceministra przemysłu i han­
dlu Dołeżala rokowania polsko-francu­
skie nad rewizją 
dotychczasowej konwencji handlowej. 

obowiązującej między obu krajami. 
Celem tych konferencyj ma być przy 

stosowanie obowiązujących przepisów 
konferencji, a zwłaszcza zniżek celnych 
do nowej p isk ie j taryfy, która wcho­
dzi w życie w październiku. 

Dworzec kolejowy w Pekinie. 

Śladami ojca... 
Aresztowanie syna bankiera K wi n ty. 

Warszawa, 25. 5. — Wielką sensa­
cję wywołało niespodziewane areszto­
wanie Zbigniewa Kwinty, syna przeby 
wającego już oddawna w więzieniu ban 
kiera Stanisława Kwinty, Śledztwo w 
tej olbrzymiej sprawie znajduje się na 
ukończeniu i sędzia śledczy przystąpił 
do odczytania Kwincie akt sprawy. 

Tymczasem niespodziewanie wczo­
raj śledztwo wznowiono i sędzia do 
srraw szczególnej wagi wezwał do sie 
bie syna aresztowanego bankiera Zbig 
uiewa Kwintę. 

Młodego Kwintę przewieziono na 
..Pawiak", gdzie od dłuższego czasu 

przebywa jego ojciec. Jak już donosiliśmy, Japończycy zajęli dworzec kolejowy w Pekinie. 
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R o b o t n i c y t o m a s z o w s k i e j f a b r y k i s z t u c z n e g o j e d w a b i u 

pragną przystąpić do pracy. 
Tomaszów Mazowiecki, 25. 5. (Pat) 
W dniu wczorajszym delegaci robot 

ników tomaszowskiej fabryki sztuczne­
go jedwabiu, oraz delegaci związku 

Tracą" zostali wspólnie przyjęci przez 
przedstawiciela dyrekcji zakładów i o-
sw.adczyli mu, że robotnicy pragną 

przystąpić do pracy 
nie czekając na wyniki toczących się 

*X 

między delegatami robotników a dyr. 
zakładów pertraktacjami o warunki 
płacy. Powyższe oświadczenie zostało, 
równocześnie przesłane drogą telegrafi­
czną do Ministerstwa Opieki Społecznej 
Przedstawiciel dyrekcji przyrzekł za­
komunikować oświadczenie delegacji 
n'ezwłocznlc dyrekcji zakładów w War 
szawie. 

Najlepszy wiersz na temat matki. 
Konkurs dla młodzieży szkolnej. 

Od kilku lat obchodzi Polska, jak DŁU 
fa i szeroka, Święto Matki, a wiec tej 
istoty, która jest symbolem nieograniczo 
ncj dobroci i poświecenia dla swego 
dziecka. Każde dziecko wie. że jego naj 
lepszą przyjaciółką, najwierniejszą po­
wiernicą, najbardziej oddaną opiekunką 
iest Matka. 

Aby uczcić Matkę, która wszystkie 
najgłębsze skarby uczuć ofiarnie po­
święca dziecku postanowił Wojewódz­
ki Komitet Tygodnia Dziecka w Łodzi. 
Sekcja ..Dnia Matki 1 ' wzorem poprzed­
nich lat ogłosić konkurs dla młodzieży 
szkolne! na utwór wierszowany lub pro 
/;t na temat: MATKA. 

Warunki konkursu są następujące: 
Termin składania prac 20 września 

1933 r. Utwór wierszowany ma obejmo 
wać najmniej 12. najwięcej 32 wiersze 
Proza ma zawierać conajmnicj jedna, 
najwięcej trzy stronnice arkuszowe Pt 
•ma. Prace, pisane ręcznie lub na maszy 
nie. na arkuszach kancelaryjnego papie­
ru w jedna linję należy nadsyłać w za 
kleioych kopertach zaadresowanych do: 
Komitetu Wojewódzkiego Tygodnia 
Dziecka, na ręce p. dyr. Czapczytiskic-

go Tadeusza, Łódź ul. Sienkiewicza 
rrr. 35. 

Na kopercie winien być napis: „Pra 
ca konkursowa z okazji ,,Dnia Matki''. 
Pracę należy podiplsać na końcu utwo­
ru imieniem i nazwiskiem z wymienię 
niem dokładłnej nazwy szkoły średniej 
ogólnokształcącej lub zawodowej, semi-
nairjum nauczycielskiego lub szkoły po 
wszechnej. klasv. oddziału, roku urodzę 
nia autora. 

Pięć najlepszych prac będzie ogło­
szonych drukiem i nagrodzonych łącz­
nic nagrodami wartości ogólnej 450 zł. 
ponadto będzie wydanych 10 dyplomów 
za prace wyróżnione. Termin rozstrzy­
gnięcia będizic ustalony do 1 pażdzierni 
ka 1933 r. 

Skład Sądu konkursowego stanowią 
pp. dr. Stefania Marzyńska, Przewod­
nicząca sekcji ..Dnia Matki''. Kazimierz 
lagiełło. Naczelnik Wydziału Opieki Spo 
łecznej w Woj. łódzkiem Dyr. Tadeusz 
Czapczyński. prezes Koła Polonistów w 
lodzi Prof dr Halina Stolarzewiezo-
wa. prof. dr. Stefanja Skwarczyńska 
nrof dr Wilhelm Fallek. prof. Piotr Goi 
ezykowski. 

Niebezpieczeństwo czepiania się wagonów. 
A k c j a u ś w i a d a m i a j ą c a Ł . K . D o j a z d o w y c h . 

Staraniem Łódzkich Elektrycznych 
Kolejek Dojazdowych rozpoczęta zosta­
ła akcja propagandy ostrożności. W po 
szczególnych poczekalniach, oraz miej 
scach, dostępnych dla szerszej publicz­
ności podróżującej, wywieszone zo­
stały 

plakaty propagandowe. 
pouczające obiazowo o niebczpieczeń-
.twie czepiania się wagonów, niewłaści 
wego wsiadania itd. 

Równocześnie wobec wystąpienia Dv 
ekcji ŁWEKD. do Inspektorów Szkol­

nych, za pośrednictwem nauczycielst­
wa przeprowadzone zostaną odpowied­
nie pogadanki dla uczniów, na których 
dzieci szoklne pouczone zostaną o nie­

bezpieczeństwie jakie grozi im w w y ­
padku czepiania się wagonów, względ 
nie o niebezpieczeństwie na jakie tiara 
żają innv'.'h pizez lekkomyślne obrzu­
canie w a gonów itp. 

OTWARCIE TARGÓW KATOWI-
CKICH. 

Katowice, 25. 5. Wczoraj wieczorem 
cdbyło s'<e uroczyste o'warcic „Targów 
Katowickich" na terenach wystawo­
wych przy Parku Kościuszki. 

Targi zostały zorganizowane przez 
cląsk''e Towarzystwo Wystaw i P r o ­
pagandy Gospodarczej. 

I * M O R 

K L I N G E R 
Jpec j . C H O R . w e n e r y c z n y c h , ekórnych 

• W L O A O W (p.racW S E B S A S L A I ) . 

Adrzeja 2. tel.132-28. 
ł J F zyimui* A D 6 D . 8 c m i 

W AIERFTIELC i L W I Ę T A O D 10 D E 12 W P . 1 . 

D R , I , N A D E L 
a k n i i e r — ginekolog 

przyimuie od 3 — 5 i od 7 — 8 
przeprowadził sie, na 

A n d r z e j a 4 , 
telef. 228-92. 

DOKTÓR 

R E I C H E R 
Sepc je lista chorób skórnych 

wenerycznych i tnocgopłclowych 
Południowa 29, tel. 201-93 

Przyiszni* A D S — U R A N O O D 5 — 8 W I A C Z . 

w A ' e d z t . 1 * I Ś W I Ę T A O D 9 — I 

DOKTÓR 

DR. MED. 

M. TAUBENHAUS 
C h o r . k o b e c s i a k m zer j a 

Zgierska 11, tel. 246-09. 
Przyjmuje od 4 — 8 w. 

Dr . mad. 

G. R y d z e w s k i 
Choroby skórne, weneryczne 

f tnocsopłclowe. 
Zamenhofa O 

P r z y j m u j e o d godz. fi — 8. P a n i e o d i) — 10 r a n o 

w n i e d z i e l ę o d 10—12 

i s złota 
w d r u g i e j d e k a d z i e m a j a 

Warszawa, 25. 5. — W drugiej deka­
dzie maja zapas złota zmniejszył ste u 
4,y miljona z Jotych. do sumy 4S?,3 mil-
jona złotych. Obieg biletów bankowych 
spadł o 34 miliony złotych do kwoty 
981 i pół miljona złotych. 

Proces wiceprezydenta Wielińskiego 
Dalszy ciąg rozprawy odroczono do 30 b. m. 

L. N I T E C K I 
choroby s k ó r o . , wenerycane 

i mocsoplc owe. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

r'r»«jniuj* od 8—«* rano i od ł ~ S wlecz 
w niedzielę i święta od 9 do 12 v» pol 

Dr med. 

MARK0WICZ0WA 
Choroby akórne • weneryczne 

Z a w a d z K a 1-4 
TELEFON 166-35. 

Pr»vtmulo od « * • I B »ano ' od i do * ehjctoi 

Dr. med. 

H . KLACZKO V A 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
U l . 2 1 3 - 6 6 . 

Pray jm. c a ł a . od 10—12 i ale S—I no oot. 

Ceny lecznicowe 

Doktór 

. I ZUAACHER 
Choroby skórne t weneryczne 

P i o t r k o w s k a 56 . Tel. 148-62 . 
f r z y m u i e A O D I I A A A I * O D 1 ' / , — « ppt. 
O D 6 — 9 wtecz w N I A D I I C L * i I W L * T A 

O D 10 - 1 w POT. 

Ceny lecznicowe. 

Dr. 

$. K A N T O R 
Spec, chorób akóroycb , wenerycaajych 

1 moesop ic iowyck 
przeprowadził sie, aa a l . 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 129-4> 

^ R Z R I N A T . O D • — 2 I . 4 5 — 9 WLEER 
« N I E D I I F L . i L W I Ę T A O D 8 — 2. 

Zdarzenia i wypadki 
u b i e g ł e j d o b y . 

— Sąd apelacyjny skazał Michniewi 
cza na 15 lat więzienia za rzucenie żo­
ny pod pociąg. Zwłoki Mieliniewiezowej 
jnalezioiio na torze kolejowym pod 
Zielonką, w nocy 30-go marca 1931 ro­
ku. Michniewiczowie żyli ze sobą źle, 
i Michnicwicz teroryzował żonę. Swiad 
kowie zeznali, że krytycznej nocy usły 
szeli krzyki kobiety, a następnie śmiech 
dwóch mężczyzn. Sąd pierwszej instan 
c|j skazał Michnicwicza na 15 lat wię­
zienia, wczoraj sad okręgowy karę tę 
zatwierdził. 

(—) Koloński organ hitlerowców 
„West Deutsche Bcobachtcr" pod n a ­
główkiem „dla robotników niemieckich" 
przynosi następująca notatkę: W dniu 
20 maja 22 górnikom Słowakom i Pola­
kom wymówiono pracę z powodu nie 
w ydania przez władze zezwoleń na dal 
sze zatrudnienie. 

(—) Z tokijskich kół urzędowych do 
noszą, że tymczasowy układ chińsko-
lapoński, podpisany będzie w Miyun w 
dniu dzisiejszym. 

(-.-) Wczoraj dokonano wyboru rek 
tora politechniki warszawskiej na rok 
1933-34. Na rektora obrano dotychcza­
sowego dziekana wydziału inżynierii 
'.rodnej i geodezyjnego profesora inży­
niera Edwarda Warchałowskiego. 

Gedanja—Ł.K.S. 
KALENDARZYK SPORTOWY NA 

DZIEŃ DZISIEJS7Y. 
W dniu dzisiejszym odbędą się w 

Lodzi następujące imprezy sportowe: 
Piłka nożna: 

Boisko ŁKS-u przy Al. Unji. o godz. 
17-ej mecz towarzyski: LKS. (I ga) — 
Gedanja (Gdańsk), poprzedzony przed-
meczem LKS. II —Tur. Boisko DOK, o 
godz. 11-ej mecz o mistrz, klasy A.: 
WKS.—Widzew, boisko Wimy o godz. 
11-ej mecz. o mistrz, kl. A Wima — Ł. 
TS.G., oba nn cze poprzedza przednie-
cze rezerw. 
Lekkaatletyka. 

dcisko Wimy. godz. 15 zawody o mi 
strzostwo młodzików oraz o odznaki P. 
O. S. I PZLA. 
Gry sportowe: 
Na boisku HKS-u przy ul. Piotrkow­

skiej 180. od godz. 10 finały siatkówki o 
mistrzostwo Łodzi HKS- ŁKS. (żeńska) 
i LKS.- YMCA (męska) o utrzymanie 
się w kl A. i dalsze spotkania o mistrz 
Kolarstwo. 

Wyścig szosowy na dyst. 100 klin. 
o mistrzostwo Wimy. 

Sporty motorowe. Motocyklowy bieg 
sztafetowy ŁKM-u. 
Boks. 

Boisko przy ul. Ogrodowej 28, mię-
dzyklubowe zawody bokserskie IKP. 
(początek o godz. 16-ej). 

Pobór rocznika 1912 
a) Jutro, w piątek, dnia 26 btn. o go 

dżinie 8-ej punktualnie winni się stawić 
do przeglądu wojskowego: 

Przed komisją poborową Nr. 1 . (Al. 
Kośc ;uszki 21) poborowi rocznika 1912, 
zamieszkali na terenie 5 komisariatu P. 
F. o nazwiskach na litery: G. Ł. 

Przed komisja poborową Nr. 2 (O-
grodowa 34) poborowi rocznika 1912 za 
mieszkali na terenie 7 komisariatu P. P. 
o nazwiskach na litery i. J. L Ł N. 

Przed komisią poborową Nr. 3 (ul. 
Piotrkowska 165) poborowi rocznika 
1911 kat. B. zamieszkali na terenie 7 ko 
misarjatu PP. o nazwiskach na litery: 
A B C D E F G H Ch. I J K N O. 

Przed komisją poborową na powiat 
łódzki (Narutowicza 56) poborowi rocz 
;;ika 1912 zamieszkali w Konstantymi -
wie o nazwiskach na litery Ł M N O P 
R S T U W Ż . 

7 1 z BIŻUTERIĘ, SREBRO kwity 
a w l O l O lombardowe kupuje i płaci 

nujwyzaze reny. /.aklad Jubilerski 
I. Fijałko. Piotrkowska 7. 

Lódź, 25 maja. Wczoraj na wokan­
dzie Sądu Okręgowego w Łodzi rozpa 
trywana była sprawa z prywatnego o-
skarżenia członków Magistratu m. Ło­
dzi prez. Zicmięckiego i ławników Izdeb 
skiego i Kuka przeciwko redaktorowi 
odpowiedzialnemu IKC. p. Stankiewi­
czowi i autor, artykułu zniesławiającego 
wymienionych członków magistratu, wi 
ceprezydentowi ni. Lodzi tdmuudow 
Włclińskicniu. Zarówno red. Stankie-
wicz jak i p. Wieliński prosili o utnurzt 
nie sprawy, czemu sprzeciwili się mo 
eodawcy oskarżycieli i prosił' o tozpo.; 
znawanie sprawy i powołanie 

świadków dodatkowych. 
Sąd po krótkiej naradzie postanowił 
sprawę odroczyć i wezwać przedstawi' 
nych przez oskarżenie dodatkowych 
świadków. Nadto zobowiązano obroni 
red. Stankiewicza do przedłożenia n 
następnej rozprawie zaświadczenia do 
uczącego antydatowania IKC. 

Zkolei Sad Okręgowy rozpatrywa 
sprawę z oskarżenia ławn ka Kuka pry 
e:wko p. Wiclińskicmu. W imieniu o-
'kurżyciela występowali dwaj adwoka 
ci Kon i Brzeziński Oskarżony 

bronił sie sam. 
Akt oskarżeń a zarzuca wiceprezyden 
ti wi Wiclińskicmu udzielanie pisnion 
'ódzkim wywiadów zniesławia In vel 

pizewodniczącego w rydzialu podatkowe 
go ławnika Kuka, zarzucając mu branie 
(••pówek. 

Na zapytanie przewodniczącego czy 
strouy zamierzają się pogodzić, moco­
dawcy oskarżyciela zgadzają się pod 
warunkiem, że oskarżony odwoła pub-
'Icznic postawione zarzuty na co jedna 
kżc nie zgadza się p. Wieliński. 

Na zapytanie przewodniczącego sę­
dziego Mersona, czy oskarżony przyzna 
ie się do winy P. Wieliński odpowiada, 
że działał w imię obnw ;ązku dobra pub 
ocznego. 

W przewodzie sądowym zeznawali 
<wiadkowie zarówno oskarżenia jak i 

skarżonego. 
Między innymi zeznawa* prezydent 

7 i c i l l i f C k 1 . W M ^ P R F / y ' ^ ' 1 1 P - t v . l « | < i Hi-
<-enfcld-Polecki, Gelbard, Polanowski 
Płuciennik. Piastowski, Sas. 1 yller i I I I . 

Zeznawali oni, że oskarżony mówit. 
i łapówkach, nie mówił tego jednak w 

'.rmie twerdzącej, lecz na podstawie 
mosów różnych osób itd. 

Z dwukrotna przerwą proces prze--
agnnł sie do godziny 9 wiecz poczem 

Sąd ud;il sic na nnrade a nastennie ogło 
*ił że sprawa zostałe odroczona do dnia 
W b m. w k tómn to dniu będzie wzne 
>viona o godzinie 11 rano. 

Pożar f abryk i makaronu* 
Straty poważne. 

Lódź, 25 maja. W dniu wczorajszym 
około godz ny 6 po południu centrala 
straży ogniowej zaalarmowana została 
wiadomością o pożarze fabryczki maka 
tonu Leona Dębowskiego w Chojnach 
przv ul. Poprzecznej 13. Na miejsce po 

/aru przybyły niezwłocznie 3 oddzia­
ły straży ogniowej, które po przeszło 
godzinnej akcji 

pożar zlokalizowały, 
rubryczka spłonęła niemal doszczętnie 
^»rat i ink i przyczyny pożaru narazie 
nie ustalono. 

PAŁCE POD MŁOTEM. 
K r o n i k a P o g o l o w 

Lódż, 25 maja. 
W dniu wczorajszym, około godzi­

ny 9 ran w zrjdadach PAŃSTWOWEGO 
..lonopolu Tytoniowego, przy ul. Koper 
ir.Ką, w ce'.n ii samobójczych napiła się 
subljmutu 31-letn a Janina Szewczyk, 
robotnica, zamieszkała przy ul. F.ngla, 
Nr. I I . Zawezwany lekarz miejskiego 
pogotowia ratunkowego, po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł despeiai-
kę DO szpitala okręgowego Kasy Cho­
rych przy ul. Zagajnikowcj. 

Przyczyny samobójstwa narazie nie 
ustalono. 

W Stokach, pod Łodzią została napad 
nlęta i pobta przez dwóch nieznanych 
osobników Genowefa Poradowska. Cięż 
ko poranioną Poradowska przewiezio­
no do szpitala. Sprawców zagadkowego 
napadu poszukuje policja. 

W fabryce F.jtingona, przy ulicy Rad 
wańskiej 30, maszyna poszarpała dłoń, 
Romanowi Wójcikowi, robotnikowi za­
mieszkałemu przy ul Łącznej 15 w Choj 
••ach. Zawezwany lekarz po udzieleniu 
pierwszej pomocy przewiózł ofiarę wy­
padku na kurację do szpitala. 

W fabryce Faitlowicza, przy ulicy 
Dąbrowskiej S3 została uderzona 

czółenkiem w głowę. 
Stanisława Gromska. robotnica, zamie­
szkała przy ul. Rzgowskiej 9. Gromska 
odniosła poważną ranę głowy. Ofierze 
wypadku udzielił pomocy lekarz Kasy 
Chorych. 

i a B a l u n k o w e g o . 

W kuźni przy ul. Rzgowskiej 182 u-
derzony młotem odniósł zmiażdżenie 
kdku palców prawej dłoni Piotr Bogacz 
zamieszkały przy ul. Piaskowej 10. O-
ftarę wypadku przewieziono do szplta-
•a. 

W fabryce nrzy ul. Pomorskiej 45 
upadła na maszynę 

"dnosza.e okaleczenia prawego ramienia 
Gustawa Szyndcl. robotnica, zamieszka 
la przy ul. Spornej 14. Ofierze wypadku 
('dzielił pomocy lekarz Kasy Chorych. 

Turniej zapaśniczy 
w c y r k u s p o r t o w y m . 

wY40ruj.cn walki AAPAANKAFL wywołały N A w i . 
downi n i i^ łyrhony entuzjazm. 

W |ii«nv»z»j pur/.c w a l m y l i : Wieloch — Kro 
ton. w 2 minucie iwy r ię ia Wieloch. 

Spotkaniu Bielo*/IcM i. Iloujanineni Crontowei" 
l iyło ltez!>przpr".nie I M J Ł A D N I E J T N M i całego e tę 
• jo r i i . Walka nic przyniof lu rezultatu. 

Decydująca spotkanie Itn.l u-.i z K r a u p e n n i 

tkońf^yło oiv dyckwal i l ikur ja Niemca za uder^i'. 
nlo w p o d l i i v i w . Zwyclę-iwo więc przyznan" 
Ki :m«erowi. 

Crcrh 1'rotiu-tka przeliczył t\r ttanowczo ut 
,-wcnii . i ł am i , gdy bezwzględnie wyzwał CralioM-
•ki- u" dv walk i . Leonek widać było polował P" 
nebo-ia. Ody wres/.cle udało mu »ie Brhwycb 
1'roha-ke w mordr rc /v chwyt zdawało s i ł , ie C»e 
cbowi nic nie pomoże, l e n jednak dobiega do 
l in i w ten iponób Halka nie. dała rezultatu. 

Pehjutujaey ł tohjanin Kwar iam pokona! bc/ 
In idn w S minncic Biernackiego z Pomorza. 

O' • Inn - ' i i - . i r ie budzą dwa Hrc>duj*c< 
-potkania Krau^era -4 Ororoowew oraz Szczerbin. 
•kiego a V( ic lo ibem. W pozostałych pararji wal 
cza: Kawan —- Uj l io , ProMtka — K a r l e w f H , Ctj 
!•<••.. k i — I ł i i . l ' u-

Lekarz dentysta 

D. TONDOWtKA 
u l . G ł ó w n a 6 1 , t a l . 1 7 4 - 9 3 

przyjmuje od 9 — 2 i 3 — 8 
własna pracownia zębów sztucznych. 

C e n y L e c z n i c . 

SPRZEDAM zaraz piwiarnię dobrze pro 
sperującą z powodu cl iorob v Wiado­
mość: ul. Karola 22. 

'• DO SPRZEDANIA solidnie zbudowany 
| domek murowany z ogrodem (42 drzew 
] ka owocowe). Światło elektryczne. 
; Retkinia. Stare Piaski, gosp. Gałaj. 

C H C E M Y miesiąc lipiec spędzić n a urlopie w 
górach l u b nad morzeni. Poszukujemy inteli­
gentnych materjalnie niezależnych wspóltowa-
rzyszek podróży i wycieczek. — Oferty do 
1,'cha sub „Dwaj towarzysze". 

Poszukuje, spólnika do zakładu ślu­
sarskiego z małą gotówką, spawacza 
lub fachowca. Of. do „Echa" pod „Fa-

. l ) O W I R > < , " . 

Chorzy na ruptury 
i różne kalectwa 

Pomoc I skutek bez operacji. 
R T T F T T T K Y Jako tez Kalectwa mc wolno zaniedbywać. Kflył i k u t k l d u 
zyeU ludzkiego bardzo nleoez p l e t z n c Kuptura E U J E alt wtalka lak 
Kłowa ludzka i konewka spowodować OIUZE amlerielne powikłania kiszkowe. 

Specjalno lecznicze bandaże ortopedyczne kumowe mojej metody usu­
waj* radykalnie najniebezpieczniejsza I najzaatarzalez. ruptury-
u mężczyzn, kobiet 1 dzieci. N * al:i7ywierne krekoslupo, przeciw two. 
rżeniu ale garbów 1 gruźlicy, leczn. łtersety ortopedyeine. Dis ekrsywio-
nych neg I płaskich bolących stóp. wkłady ortopedyczne. Sztuczna roes 
i nogt. 

świadectwa pochwalne wystawi l i proL unlwersyt.: Prot dr. 8. Baracz. 
prof. dr. J. Marisehler. prut. dr. B. Klelajjowskt. 

Spec. ] . R A P A P O R T ortop. se L w o w o , 
L ó d * , u l . Wólczańska Nr. 10, f ron t p a r t e r t a l . 331 • 77 . 
Przy jmują od 9—1 I od S—7. U W A G A : Osoblsts jawienie s l * chorych Jest 

konieczne. Ubezpieczonych w Kasie Chorych rn. Łodzi przyjmuje. 

P O D Z I Ę K O W A N I U . 

Córks aaoia Maria l.t 17 z powoda choroby kr*(|osłupa i £rat' icy kestns' pozo-

alawała ptzez t ł u g i c i a s w Isczsniu wiciu Ukar ty i w lecrenlu szpt ' * lo*m Stan c h o r o . 
i<v mimo t * i lalc pogarizat sie wreszol* nastąpi! p a r a l i ż , i stan i«j był bcsnadii* |ay. 
Wob*c l*«o iwr*ci łem si* do S p r e i s l i t t y W. f a n s Dyr. J. R A P A ^ O R A W Łod ł i , ul 
Wóctaósks 10, który n i . s iczcdi i ł trudów i s p o w o d o w a ł to. tc po ap ływi * ki lku tyt fu-
dni córka moia opuściła łoie, odzyskała władze w koAczraach przez c s ł . i e a i c speciel 
n. Isciniczsjo a p a r a t u ortopedycznego. Wyrażamy m u przt o podziękowanie is >tgo 
n a l n ą nolwiccsnia p r a c ę . 

ł—J Idascy i Joasia B A R T O S Z E W S C Y 
U d a ul, NapUrkow*kie«o 172 

http://wY40ruj.cn
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i \a krańcach Brazylji. 
Rio de Janeiro, w maiu. 

Sao Fracisco! Pierwszy port, w 
którym „Kari Hoepcke'' zarzuca kotwi 
oę. Miasto nieduże, penie zieleni i 
kwiatów. Chodniki w parkach wysy­
pane miclonemi muszlami. Dużo mula­
tów o sercach poczciwych. 

W dwa dni późnie.i — Santos- Naj­
większy port kawowy świata. Ogrom­
ne magazyny 

zapchane kawa. 
Dwadzieścia przeszło miljonów worków 
kawy. Ale cóż, kiedy zbytu mato. 
Dzień przcu naszym przyjazdem zato­
piono w morzu 411 tysięcy worków ka­
wy. I tak raz po raz. CoprawUa to ka 
wa trzyletnia. Ale zawsze majątek. Re 
cepta ekonomistów tuebairdzo lortunna. 

Miasto dość ruchliwe. Nowoczesne 
zbiorowisko wil l , gmachów i ubogich 
chat murzyńskich na przedmieściach. 
Ogromna plaża i moc hoteli kuracyj-
tiycli Wszak miljonowe Sao Paulo stąd 
0 dwie godziny. Więc gości zawsze Cu 
io. Od października do marca ruch tu 
osięga swoje maksimum. Ale później 
można się kąpać. Tu słońce zawsze 
kwieci i woda ciepła. Zima nawet cie­
plejsza, aniżeli w naszym Bałtyku la-
Wm. 

Znowu wicher wiał i morze śpie­
wało. A dnia czwartego wjeżdżaliśmy 
do zatoki Guanabara. Rio de Janeiro w i 
lało nas w słoneczny poranek, niedziel­

n y . Witało malachitem swych ulic. bie 
lą marmurów i pałaców i tym dziw­
nym urokiem, jaki roztacza najpiękniej 
sza stolica na świecie. 

W dwa dni później uwozi nas kur­
ier 1000 kim. na północ. Pędizi nad 
Słodką Rzeką, kędy kolonista polski 
wrębiue się w las tropikalny — 

najbliżej równika. 
Znowu opuszczamy ośrodki kultury 

1 na kilkanaście dni zaszywamy sie w 
gąszczach lasów dziewiczy cli. Znowu 
nas otacza wiekuista zieleń. Boć w pa­
sie tropikalnym prawie niema drzewt 
któreby traciły liście. Zielone Dieklo — 
interno verde, jak mawiają BrazyLia-
nie. Ciepło mimo tutejszej jesieni. 

Na południowej półkuli zima trwa od 
niaja do września. 

Dosiadani muła i cwałuje sobie 
skroś te plątaniny trzciny takuary i 
zielone azahary. i kępy drzewa mlecz­
nego. Poczciwe mulisko. kochane stwo 
rżeniu. , 

W tutejszych warunkach muł jest 
stokroć lepszy od konia. i 3rawie nic nic 
lada. a siły ina jakieś utajone. Nieraz 
Odbywałem drogę w ciemną noc. Nie 
było widać nawet własnej reki. A muł 
szedł i zaprowadził szczęśliwie. Prze­
prawiałem się wąską ścieżyna po zrębie 
skalnym nad przepaściami. Muł zniżał 
łeb do ziemi, obwąchiwał grunt, a po­

tem ostrożnie przechodził. Nieraz się 
zleciało na łeb na szyję. Wówczas mu 
lisko stanęło i czekało na niefortunne­
go jeźdźca. 

Ostatnie rejterady z kolonii na ko-
lonję. 

— Pozdrówta od nos Połskc! 
— Ucałiąjta te najdroższą i nojlep-

szą polską zimie! — lak wołali na po­
żegnanie. 

I jeździłem jeszcze na koniec do 
Kabokli, ludzi leśnych i synów wiekui­
stej puszczy. Jeździłem z nimi w gro 
madzie. Ciemno - czekoladowe twa­
rze, osłonięte filcowerni kapeluszami o 
szerokich rondach otaczały mnie przez 
dni kilka. 1 przywykłem do ich wojów 
niczych fakonów i sześciostrzałowych 
pistoletów za pasem. I nie dziwiłem się 
już więcej ich ubraniu i tym ostrogom 
ogromnym, nałożonym 

na bose pięty. 
I sypialiśmy razem pod jednym sza­

łasem. Jadaliśmy z icdnej misy fasolę 
i mięso suszone. Razom też śpiewa­
liśmy smętne kaulsony przy ognisku w 
jasne księżycowe wieczory. 

Jesteśmy znowu w Rio de Janeiro. 
Ostatnie przygotowania. Ostatnie 

wizyty. Ostatni wijazd na górę Corco-

vado, kędy największy pomnik Chry­
stusa na świecie. 

Ma się ku wieczorowi. Długie cie­
nie palm kładą się na stokach. Niebo 
rozpala pokrwawę na złotych pa­
smach obłoków. Góry Organowe mie 
nią się jak rubiny. Ogłuchła, niema ci­
sza obtula fioletową stolicę i dalekie mo 
rze. 

K. P. 

Czy cierpisz 
na podagrę ? 

Schorzenia podagryczne mają, jak wia­
domo, za przyczynę zaburzenia w prze 
mianie materji, które powstają na tle złe 
K O składu krwi. Celem usunięcia z krwi 
szkodliwychh składników stosuje się 
również tabletki Togal. które ponadto 
jeszcze wstrzymują nagromadzanie się 
kwasu moczowego. Togal nie wywie­
ra ubocznego szkodliwego działania 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Należy jednak zwracać baczną uwagę 
na oryginalne nieuszkodzone opako­

wanie. — 

Nowa godność księcia Walji-

Książę Walji (drtlgi z rzędu) \y stroiu wielkiego mistrza angielskiego odłamu 
zakonu Joannitów 

Nie szczędźcie of iar na najbiednie szych! 

Projekty religijne w Niemczech* 
„Wyznanie państwowe" narodowych socjalistów. 

Jak wiadomo, hitlerowcy dążą do 
zunifikowania również kościołów pro­
testanckich, co ma znaleźć wyraz w u-
tworzeniu „niemieckiego Kościoła Rze 
szy" albo „Ewangelickiego Kościoła 
Niemców". Wśród pobudek, któremi 
kierują się inkjatorzy tej akcji, nie ma­
tą rolę odgrywa chęć usunięcia rozła­
mu, istniejącego w narodzie od czasów 
„ref iriiiacji", oraz nadzieja, że dia te­
go ni>vego hasła religji narodowej da­
dze., się może pozyskać również katoli­
cy niemieccy. 

Na mentalność kół narodowo-socja-
Iisrycznych, ciekawe światło rzuca 
książka filozofa z Lipska, prof. Ernesta 
Bergmanna p. t. „Die Deutsche National 
kheiie * tNiemiecki Kościół Narodowy). 
Autor występuje w niej z szeregiem 
projektów zmiany konstytucji w z wiąz 
ku 7 utworzeniem takiego kościoła. We 
dług Beigmanna odnośne postanowie­
nia kulistymi j i Rzeszy winnyby mieć 
następujące bizmienię: 

i35. „Kościół jest Kościołem pań­
stwowym. Giową jego jest prezydent 
Rzeszy Duchowni mają prawa i obo­
wiązki urzędn ków państwowych i mo­
gą być mianowani tylko przez pań­
stwo " 

„ v 150: „Rcligja niemiecka jest re­
ligią państwową. Prywatne towarzy­
stwa religijne i stowarzyszenia religij­
ne oraz ich związki 

nic mogą istnieć. 

Wystąpienie z niemieckiego ko­
ścioła r'a:'isiv owego dla państwowych 
obywateli munieckich jest niemożli­
we". 

Niezwykle osobliwe jest wyznanie 
wiary, jakie Bergmann proponuje dla 
tego nowego kościoła. Brzmi ono w ten 
sposób: 

..Wierzę w Boga religji niemieckiej 
ktćry Jz:ała w przyrodz'e. w wysokim 
ciuchu ludzkim i w sile swego narodu. 

I we Wspomożyciela Chrystusa. k łó 
ry walczy o szlachetność duszy ludz­
kiej. I w Niemcy, tę twórczą kolebkę 
r.owej ludzkości". 

Dla tych wyznawców „niemieckiego 
•lirześcijaństwa" Chrystus jest tylko 
Wspomożycielem" — „Nothelfer". a 

wiara w wyższość rasy germańskiej o-
trzymuje piętno religijne. Książka Bcr-
Łmanna jest nowym smutnym dowo­
dem, na jakie bezdroża prowad*ą myśl 
mdzką chorobliwie wybujałe namiętno­
ści. 

Fortuna kołem się toczy. 
Nędzny żywot byłego kanclerza 

W niemieckich dziennikach codzien l dawno samobójstwo i staruszek po/..' 
nie drukuje się wiadomości o łapowni­
ctwie i korupcji wśród działaczy poli­
tycznych republikańskiego reżymu. 

Wstań oskarżenia za łapownictwo 
rostawieni są były minister Gerecke. 
l y ł y burmistrz Kolonji Adeneuer. wice-
przewodmcząey Rejchstagu Esser i 
inni. Nowa władza kieruje do sądu 

swych politycznych wrogów, 
wytaczając im sprawy karne. Konfi­
skata majątku socjal-dcmokratycznej 
partji i związków zawodowych, rów­
nież motywuje się malwersacją środ­
ków materjalnych partji. W związku 
l prześladowaniem byłych ministrów 
wartoby zwrócić uwagę na los byłego 
kanclerza Rzeszy, Filipa Sche demana, 
który w 1918 r. ogłosił republikę w 
Niemczech. Otóż jako były kanclerz i 
nadburmistrz m. Kassel Scheideman 

dostawał emeryturę, 
która została anulowana 
rząd. Córka i zięć jego 

przez nowy 
popełnili nie-

4 a ł bez żadnych środków utrzymania. 
Wówczas Scheideman złożył oodanie o 
przyznanie mu zapomogi inwalidzkiej, 
j-»ko zecerowi z 1883 r., zgodnie z prze 
; isami socjalnych oświadczeń. Obccmc 
były kanclerz dostaje zapomogę w wy­
sokości I marki 80 pf. dziennie. W li­
stach płacy pod Nr. 12.465 figuruje 
wzmianka: ., Filip Scheidena. 6*< lat. by 
ty robotnik drukarski, inwalida pra-

Za te marne grosze, otrzymywane z 
kasy socjalnego ubezpieczenia, musi sic 
utrzymywać stary leader niemieckiej 
socjal-demokrącji. liuję, źródła zarobki 
« anta są dla niego zamknięte. 

J. K. 

U ludzi cierpiących na żołądek. kiszh' 
i przemianę materii, stosowanie naturalne! wo­
dy gorzkiej ..̂ "̂ ancf•-zka-Jozeła•• pohudya pra­
widłowość funkcji narządów trawienia i kie­
ruje odżywcze dla organizmu sokf do krwlo 
biegu. Zalecana orzez lekarzy. 
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Wieczna młodość 
P O W I E Ś Ć . Ji 

...I za jakiś miesiąc polecę... wypró­
bujemy ten motor... zobaczymy. 

Ari podskoczyła na stole i ku zdu­
mieniu Tadeusza chwyciła szwagra za 
szyję. 

— Wiktor! Ten motor jest cudowny. 
Musi zwyciężyć. Hurra! 

A Karbowski przytulił ją do siebie 
na moment, czując, że dla takiej chwili 
warto jest nic jeden a sto motorów zbu­
dować. 

Ucałowała go mocno i serdecznie. 
— Mój chłopcze, będę teraz wciąż o 

tern myślała. A gdyby ci się nawet nic 
Dowiodło, nic to. nos do góry i do tego 
samego od początku aż do zwycięstwa. 
Powiadam ci, Wiku, walka o triumf jest 
rozkoszą życia 

A Karbowski szepnął. 
— O! Gdybym cię mógł mieć przy 

sobie. Adrjanko. 
Nie było odpowiedzi. 
Nazajutrz Adrjanka przyszła do Kar­

bowskiego po Lilkę. Imogcnki nic było 
w domu. 

— A gdzie mamusia? 
— Nie wiem. ciociu. Włożyła nową 

sukienkę. Pewno poszła z wizytą, 
— Ślicznie, my też idziemy z wizy­

ta. 
— A gdzie? 
—-Tło smutnych dzieci. Do tych. co 

nie mają domu. ani rodziców i do tych. 
którym rodzice nie mogą dać jeść-, zo­
baczysz. Lilusiu. 

Korzystając z uprzejmości kierowni­
czki schroniska, Ari z Liłką weszły do 
dużej sali. gdzie kręcił się mały tłum o 

.smutnych, przedwcześnie poważnych o-
czach. Ponieważ dzieci tu były małe, 
więc przeważnie spędzały czas na za­
bawie, nauką ich jeszcze nie przeciąża­
no. Na widok wchodzących ustal gwar. 
Wszystkie oczy zawisły na drobnej i 
ślicznej postaci Lilki, która drżącym i 
nieśmiałym głosem rzekła: 

— Dzicńdobry. 
— Dzicńdobry — zabrzmiała rów­

nie nieśmiała chóralna odpowiedź. 
— Popatrzcie, dzieci, ta mała pa­

nienka jest tak debra, że chce wam coś 
zagrać na fcrtcpjanie — rzekła wycho­
wawczyni. 

Dzieciarnia nieufnym wzrokiem od­
prowadziła figurkę Lii i, którą „pani" 
prowadziła w koniec sali do instrumen­
tu. Dziewczynka czuła się straszliwie 
samotna. Te dzieci były takie jakieś in­
ne cd jej szkolnych rówieśniczek. Obej 
rżała się za ciotką, ale ta stała już w 
gromadce bębnów i coś do nich mówi­
ła ze śmiechem. Dopiero, gdv Lm' uj­
rzała klawisze, ochłonęła nieco. 

— Co im zagrać, ciociu? — szepnę­
ła do Ari, która nadeszła właśnie. 

— Jeżeli pamiętasz „bal u krasnolud­
ków", to zagraj im to 

'Skinęła głową, uśmiechnęła się i 
zwróciła twarzyczkę do dzieciarni: — 
Posłuchajcie, tak tańczą krasnoludki. 

Śmiało uderzyła w klawisze. Melo-
dja popłynęła skoczna i prosta, niektóre 
dzieci jęły do taktu klaskać, niektóre tu 
pały. ale wszystkie bez wyjątku buzie 
opromieniał uśmiech. Kiedy Liii skończy 
ła, rozległ sie krzyk i pisk. 

— Jeszcze! Jeszcze! 
— No. ale co? — wykręciła się do 

nich na taburecie. Lęk pierzchnął wszy-
. ikic oczy roześmiane patrzyły na nią 
z sympatja i podziwem, ale żadne dziec 
ko nie muglo dać odpowiedzi na pyta­
nie. Jakto co? Oczywiście coś ładnego. 

— No, to zagram wam o chrabąsz­
czach, dobrze? 

— Tak! Tak! Tak! 
A potem iecino zawołało. 
— Niech pani zagra jak jest w lesie. 
Lilce było dobrze. Dobre wróżki krą 

żyły nad jej głową. Cala Lilka była te­
raz piosenka dla tych biednych dzieci. 
O, jak bardzo chciała ich rozweselić 
Nie czuła zmęczenia. Coraz to któryś 
brzdąc ośmielony rzucał prośbę i speł­
niała ją z uśmiechem. Wreszcie opuściła 
ręce. 

— No. na dziś dosyć, nie trzeba pa­
ni męczyć — tłumaczyła wychowaw­
czyni, a wtem do Lii i podeszła bledziut-
ka. chuda dziewczynka w ogromnych, 
wykrzywionych buciskach i rzekła ci­
cho. 

— Zagraj mi nowe buciki, takie jak 
na wystawie... takie śliczne, mięciutkie 
buciki. 

Lilka spojrzała na nogi dziewczyn­
ki, potem na swoje, a potem oczy pełne 
łez utkwiła w ciotce na moment. Opar­
ła znowu paluszki o klawjaturę. Dzieci 
słuchały i patrzyły na małe rączki pa­
nienki... jak prędko skaczą te białe i te 
czarne klawisze... jak śmiesznie coś tu­
pie i skrzypi. Tup... tup... tup... Na białej 
klawiaturze podskakują nie paluszki, ale 
buciczki. Nowe świecące, żółte, czarne, 
czerwone i białe buciczki. Dzieciarnia 
słucha i patrzy patrzy nienasycona tam, 
gdzie widzi te cuda. Ustawiają się w pa 
rv buciczki i łupią głośno. To znów roz 
sypały sie wszystkie, a białe rączki pa­
nienki ustawiają je szeregiem.. Jak ślicz 
nie tupią buciczki. 

Lilka skończyła i, wstając od forte­
pianu, rzekłaś 

— Jeżeli pani pozwoli, to ja będę co 
tydzień przychodzić do was, czy chce­
cie? 

Wielki wrzask był odpowiedzią. Wy­
chowawczyni wytarła oczy i całując Li l ­
kę mówiła: 

— Niech ci Bóg da zdrowie, dziecin­
ko. Przychodź do nas, to przecież dHa 
tvch bąków uroczystość. Dla mnie też. 

— No, LiJi, żałujesz, że cię tu przy­
prowadziłam ? 

— Ach, ciociu. 
A kiedy wracały do domu, Ari mó­

wi ła: 
— Pomyśl, ile przyjemności, ile do­

brego meże zrobić ieden taki mały 
skrzat? Nie zapominaj o tem, dobrze? 

— O nie! Ciociu jaik myślisz, czy 
mama pozwcli mi posłać moje stare bu­
ciczki dla tej małej? Są zupełnie dobre, 
tylko z nich wyrosłam, a na Wielkanoc 
nie kupię zajączka z czekolady, tylko 
nowe buciki, adbo pantofelki z pompo- J 
nami i zaniosę jej. czy tak? 

— Tak. Lilusiu. 
Tego wieczoru. Li i i , siedząc na ko­

lanach ojca, opowiadała o swoim pierw 
szvm koncercie. Zapomniała o .natce, o 
całym świecie. Teraz główka jej była 
pełna projektów, a serce zapału. 

Imogenka wTÓciła do domu późno 
mocno zdenerwowana. Widziała się z 
Tadeuszem i przekonała, że Ari ma ra­
cję. Ten chłopak już o niej nie myśli. 
Miała ochotę zrobić mu scenę, ale prze­
cież w cukierni...? Powiedział jej: 

— Imogenko. dla twojego dobra 
chciałbym skończyć te spotkania. Lu­
dzie już robią plotki. Potęsknimy i przej 
dzie nam. Poco czekać na skandal? 

— Nie wykręcaj się, kłamiesz, masz 
mnie dosyć. Zawróciła ci głowę kuzyn­
ka prawda? 

— Moja droga, bez awantur, żebyś 
wiedziała iak ci nic do twarzy z laką 
mina*. 

I cóż na to odpowiedzieć? Przyszła 
do domu i planowała zemstę. 

Pani Klaudius nie chciała nawet my­
śleć o odjeździe Adrjanki, tak jej było 
dobrze w towarzystwie zawsze weso­
łej kobiety. Czuła się starszą siostrą 
Ari, brała udział w jej marzeniach i pro-
.ektach, nie zdaiac sobie nawet sprawy 
z tego. 

— Zazdroszczę ci, Ari, twojej swo­
body. Ja byłam zawsze skrępowana to 
dziećmi, to brakiem pieniędzy, to pracą 
domową, nie miałam nawet czasu my­
śleć o żadnej podróży. 

Adrjanka uśmiechnęła się bledziut-
ko. Wiedziała, co o tem sądzić, ale nie 
chciała matce teraz robić przykrości. 
Objęła ją za szyję. 

— Powetuj sobie teraz, mamusiu. 
Jedź ze mną do Paryża. 

Pani Klaudius błysnęły oczy. Zamy­
śliła się. 

— Nie, dziecko. Ja tu mam Leszka i 
Marka. Póki Lech jest bez stałej posa­
dy, niech ma chociaż dom. Marek też 
spracowany potrzebuje wygody., może 
latem, na wiosnę? 

— Wiesz, matuś, co? Na wiosnę 
puść się z Klaudiuskiem w jakąś podróż. 
Zobaczysz jak to miło. A może zabrali­
byście z sobą Lilkę? Byłaby to taka po­
dróż poślubna, trochę spóźniona, ale 
zawsze wspaniała. Czy wyobrażasz so­
bie, jaką radość zrobiłabyś Lilce? 

— Jesteś niepoprawna, Ari... zawsze 
nowe szalone pomysły ...ale ...wiesz? 
To się chyba da zrobić. 

Popatrzyły na siebie i roześmiały się 
głośno. Adrjanka przytuliła policzki do 
matczynej dłoni. 

— No, widzisz, jaka ty jesteś cza­
rująca, mateczko. Czy sobie wyobra­
żasz, ile bed'ziemv sobie miały do po­
wiedzenia po powrocie? Tylko proszę 
zachowuj się solidnie, młodych chłop­
ców nic kokietuj i nie zdradzał Manka 
bo będzie morderstwo. 

'O. c. n/ 
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«ivcle Warszawy W k i lku 
wierszach. 

Na t-go kwietnia dział ruchu koło­
wego wydziału przemysłowego magi­
stratu m. stoi. Warszawy miał zareje­
strowane ĆJ44 dorożki samochodowe. 
W kwietniu przybyło JO dorożek, uby­
ło . i Na l b. ni. zarejestrowanych w 
Warszawie było c.2Gl dorożek sauno-
eik-dow vch, o 120 mniej, niż w tvm 
sju vin czasie w roku ubiegłym. Licz­
ĄC czynnych dorożek samochodowych 
jest iiinieisza. Pewna cześć nie kursu­
je woguic. cześć jest w remoncie. 

* * * 
Magistrat przyjął do wiadomości 

•.prawozdaiiie wydziału technicznego z 
wykonywania dozoru dz-wigów w roku 
ludżetowyui IWJ-JJ. Ogółem wykoiia 
no sprawdzeń c5J7, przyczem y-S dźw; 
. • i w uznano za bezpośrednio zagrażają 
ce bezpieczeństwu i zamknięto, a MV 
zakwalifikowano do naprawy i przeró­
bek. W okresie sprawozdawczym koti 
irola dźwigów zarejestrowała 4 wypad 
ki z 4 dźwigami, w czem 3 bez poważ­
niejszych następstw i jeden śmiertelny 
w gmachu dyrekcji okresowej kolei pań 
Mwowych. wywołany nieostrożnością 
robotników, naprawiających dźwig. 

it * * 

Ogólny wskaźnik kosztów titrzyiiit-
nia w Warszawie, biorąc za podstawę 
rok \9& - 100. wynosił w z. m. 73.44. 
wobec 7.5 4 w marcu r. b.. podniósł si>; 
z 58.8 do Ó9.J to jest o 0,7 proc, wskaż 
llik opału i światła spadł ze I15J do l l l . ł 
;zyll AJ proc. wskaźnik iemych grup ze 
l(i5.2 do J05 to jest o 0.3 proc. Na nic 
zmienionym poziomie utrzymały sie 
wskaźniki alkoholu i tytoniu - 1*2.1 ko 
inorncgo — 17 0 1 , jakoteż odzież i obu 
wia 6 M . 

* * * 
•> lokalu własnym odbył swe do-

loc/iic walne zebranie katolicki Zwiq-
Polek w Warszawie. Udział człon­

kiń b^ł nader liczny. S;>rawo/duntia, 
i. z.edf.iawionc- pr/.c-z władze Związku 
Wcilnctmi zebraniu, ujęły obecna działa! 
ność organizacji na tle całego j „ j dotych 
czasowego dorobku. Działalność Zwiąż 

wystąpiła tedy w sprawozdaniach z 
pełną plastyką tej rzetelnej zasługi spo­
łecznej, jaką reprezentuje instytucja. Po 
zatwierdzeniu sprawozdania finansowe 
go walne zebranie przystąpiło do wybo 
ru dziesięciu członkiń radv Związku, w 
skład której wchod/a, proc* totco.^deie-
iratki sekcji w ogulucj liczbie trzydzie­
stu. Skład zarządu jest następując\: 
nrzewodnicząca — ks. Mycielska, wice 
przewodniczące — pp. Ncroriowicz-Szpi 
low»ka i Krechowiecka. sekretarka — 
p Chrustów ska. skarbniczka p. Szy-

Kupiecki pomysł. 
Tylko pomysłowością można jeszcze 

jakoś wyżyć. Człowiek bez fantazji 
klepie biedę i nie widzi lepszej przy­
szłości. Człowiek z pomysłami nato­
miast może sit; w życiu urządzić wca­
le nie najgorzej. Należy tylko wysilić 
łepetynkę a pieczone gołąbki będą w pa 
dały do gąbki. Można, naprzykład, 
dać do wszystkich pism ogłoszenie na­
stępującej trc<ci: 

,,Za jedne owa złote każdy otrzy­
ma możność, zarobienia odpowiodniei 
sumy na utrzymanie. Zgłoszenia wraz z 
pieniędzmi przesyłać do"': • tu następuje 
adres, czy nr. konta czekowego. 

Naturalnie dwuzłotówki sypią się ty­
siącami. Bez przerwy, dzień i noc każ­
dy kto ma ręce nogi i zapotrzebowa­
nie na pieniądze posyła po dwa złote. 
Gdy się już zbierze odpowiednia suma, 
należy amatorom posad przesłać od­
powiedź następującą: 

„Szanowny Panie! W uprzejmej od­
powiedzi na Pańskie zapytanie komu­
nikujemy, iż możność zarobienia odpo­
wiedniej sumy na utrzymanie uzyska 
pan, przyjmując posadę. Praca wzboga­
ca, praca uszlachetnia, bez pracy nie 
ma kołaczy. Radzimy więc postarać się 
o pracę. Potwierdzając jednocześnie 
odbiór 2 zł. tytułem należności za po­
wyższą informację. pozostajemy z po­
ważaniem*'. 

I już majątek zrobiony, bliźni otrzy­
mali cenne wskazówki i gość przez ki l ­
ka miesięcy może żyć. jak ten król, kom 
binując jednocześnie jakiś nowy trick na 
przyszłość, kiedy wyczerpią się zarobio­
ne fundusze. ^ m 

Dla kawalerów kwestja zdobycia pie 
niędzy przedstawia się naogół znacz­
nie pomyślni.:) niż dla ludzi żonatych, 
kawaler bowiem zawsze ma możność 
ożenienia się z jakimś przyzwoilszym 
posagiem, który pozwoli mu żyć spo­
kojnie i czekać aż się ,,czasy poprą 
wią'. Dla ludzi żonatych, młodych i 
przystojnych, pozostają jedynie stare 
hrabinę, których niestety w Łodzi nie­
ma. W miastach skupiajającvch arysto­
krację młodzi ludzie mogą łatwo żyć 
w ten sposób, ale u nas niestety nawet 
lego nic mamy- Dla ludzi żonatych po­
zostają więe tylko dwie drogi wyj 
ścia: rozwieść się i ponownie ożenić z 
pieniędzmi, albo wor-ółc i odrozu zrezy­

gnować z życia. Sztuczki z nabieraniem 
naiwnych na .posady" po wpłaceniu 2 
złotych udają się b l ko do pewnego 
czasu i w iczullacie kończą się kilicu-
ta . siecznym pc.bv!cm w zocisznem sa-
nalorjum, zwanem pospolicie więzie­
niem 

Naturalnie w tem niema ostatecznie 
nic złego. Przecież wiezienia wybu 
dowano dla ludzi a nie dla zwierząt, ale 
człowiek naokół niechętnie przebywa 
w więzieniu chociaż tam dają bezpłat­

nie całodzienne utrzymanie. Taki pta­
szek jednak, jeden z drugim, zawsze 
woli być na wolności, która podsuwa 
rozmaite okazje. 

PORNOGRAF JA. 
Pornografja, (o taki dział wydaw­

niczy, która pozwala starszym pa­
nom patrzeć na to, co już nie danem 
im jest przeżywać osobiście. Porno-
rjrafja jest więc, jakgdyby. uplastycz­
nieniem wspomnień. Obrazki porno­
graficzne przypominają starszemu pa­
rni to wszystko co w życiu zrobił, e-
wentualnic co mógł robić, gdyby nie 
był się bał żony. a młodych chłopców 
szkolą w wiedzy miłości. Naturalnie, 
że lepiej zawsze samemu to wszystko 
robić, niż oglądać jak to robią inni, 
ale ostatecznie nie każdemu danem 
jest wszystko w życiu samemu prze­
żyć. 

Moszck Goldman jest człowiekiem 
nomysłowym i sprytnym. On ma na 
Ogrodowej pod 5 skład galanterji. Ale 
Moszek wie. że żaden młody człowiek, 
ani żaden starszy pan nie przyjdzie do 
niego specjalnie poto, żeby sobie ku­
pić szpulkę nici. I dlatego Goldman 
zaczął sprowadzać lusterka, na któ­
rych odwrotnej stronie umieszczone by­
ły nie tyle artystyczne, ile „pikantne" 
malowidła dz.icwic w przeróżnych po­
zach. 

I odtąd interes zaczął „iść". Szedł 
lak długo dopóki nie dowiedział;, się 
o wszystkiem policja, która przeprowa 
dzila rewizję, spisało protokół i skon­
fiskowała lusterka. 

Sąd Grodzki skazał Moszka Gold 
mana na 1 miesiąc aresztu i 100 złotych 
grzywny. 

Jerzy Krzecki. 

R A OJ O-K ĄCIK. 
K W . Y N , piątek 
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M A U R Y C Y N O U R Y . 

Winowajca 
— Marcille! *A> własnym twym 'n 

teretie up uiinai ce. powiedz prawdę! 
N ;e upieraj się prz,v tej baice, której be? 
tzelna tlaaihwość rzuca się każdemu w 
eciy! Nic jest, być może zapoii.no jesz 
eze! Zaniechaj tych niepojętych wprrsl 
wykrętów dolychczajowych! 

—• Nie mam nic innego do nadni.e-
nienia, panie prezesieI Mów'łein od po 
czątku d i końca to samo. Nie .'.imeiia-
iein nc ! Przedstawiałam zajście w naj 
drobniejszych jego szczegółach '.ak jak 
Diiał-j miejsce Czegóż więcej pan pr?zts 
z .̂da ode mn'e? 

— Adwokat twój nawel błagał c 
kilkakrotnie o zmianę taktyki! 

— Mój adwokat nie j_3ł w mojej sic. 
ize panie prezesie! Xie mogę uczyć ̂ o 
jego fachu zre«zta! 

— Panowie sędziowie przysięgli! Za 
chowanie i <!owa mej-go klienta świad­
czą dobitniej niż moja cbiona o tem, rc 
•rzt chory na unv'śb. Nie;dp;wiedzial^.y 
za swe czyny, wierzcie m; panowie! Od 
dany na jiattwę jakiegoś uicjeaia. Dowie 
clę lego naty. Siniast! 

— jak się panu pedeba, panie me:e 
nasię, ale ja oiisłaję przy swojem. Fakt 
wydaje się i mnie niesłychany, niepr?wd:. 
PODKBNY jak wszystkim. A jednak miej-
Ke miał tak jak zezna \̂•ał.'̂ m i zeznawać 
b^dc. Nie ccdzień i nie każdemu Rh 
szczęście zdarzają sie podobne wypadki, 
.la wszakże jestem niewinn* ! Przysię­
gam! 

— Marcille! Raz jaszcze i po raz o 
ftaur wzywam cię do przyznania sie do 
winy! Powiedz, co masz na swoja o l i i ' -
nę!' Widzisz przecież ż* wszystko prze­
mawia za lem, 'ż ły, nia kto inny, dopu­
ścił sie tej zbrorln ! Dow "dv rzeczowe 
przed ;ws7y.,ł!- ̂ m : aresztowane de w 
mieszkaniu twej oi'ary, zabitej twoim 

sędziów 

brakłem 

.ewclweieia, na którym znalezi.no odr.i 
:ki twoch tylko palców. Równ'e wymów 
rie świadcz.v przeciwko tobie rozpacz 
nieszczęśliwego męż;- zdincrd<:wane.i 
przez, ciebie kobiety. N'e śmiej się tak 
szyderczo, Mani l le ! Nie miejsca i n'' 
rzas po temu! Zacli:wuj sę prz/zwoi-
cie! 

— Ha ! H i ' Ha l Jest to istotnie tra 
giczne dla mnia że ja jestem tu, na Jawi" 
c jkaiżcnych zamiast... 

— Doiyć! Zabraniam ci powtarzuui 
łych oszczerstw! Pan Bcuguercn jest 
czl:wiekiem cie-zącym się nieposzlali-iwa 
ną -pinja. Ból jego tu, na sali sadowej 
nie był udany. I chnał szczerością. SK: 
cJiąmy c>ę zatem, Marcille! Ale epanrę 
:> : się nareszcie! Trzymaj bujną swą 
wj Lbraźnic na w dzy! 

— Właśnie, panie p.eze:ie... 
— Prqjzę zwracać sie do 

l .z/siegłych. 
...że ja grzeszę absolutnym 

wyobraźni. Or! dziecka nie miaicm jej 
ani krzty! — Pamiętam jak dz"ś milkę 
moja mówiącą do nauczyciela szkolnego-

Mój chłopiec ma duże wad. panie 
profesorze, ale ani za grosz bujnej wy­
obraźni, własnej inicjatywy. Idzie zawsze 
za złym przykładem! 

— A nieszczęść e che ało, że miałem 
krle^ów nicponiów, ktćrz" mając wpływ 
na mnie nauczyli m'e wielu brzydkich 
rzeczy. 

— Lecz sam nie wymyśliłem nic ni­
gdy. Umiałem naśladować ich natomiast 
we wszystkiem. Byłem im ślepo posłu­
szny. Brałem czynny udział w każdej 
'•eh sztuczce. To też wyrosło wielkie i e 
dobrego ze mnie, a!e z ręka ra sercu | » -
wiedzieć mogę. że nic zabiłem w ż.vciu 
swejem nkogo. 

— N :e mam absolutira weny do te 

— Naj-czywisfzym dowrdem \-vy-
dek którego padłem ofiarą. Była to pierw 

ek< sza robota przedsięwzięta na własną i 
przeze mnie: 

— Upatrzywszy sobie bogatą will,-
w Aulnay przyszło ta, na myśl spróbo 
wać szczęścia. Pewnego więc niedzi.lne 

, rt> wieczora korzystając z tego. że słu-
j żąca miała wychodne dn.zek iWszy się 

. /'cia właścicielki o zmierzcha, wUma-
!em s.ę baz wielkiego irtidu do ich miesz 
! .nia przystępując niezwłocznie do ro-
b-:ly. 

Malc .n jednak duże kł> pełu ze skrzyń 
ko żelazną znajdującą się w sypialni. 

Dwie goclzmy zgóra straciłem przy 
niej, 

— Zaledwie zdołałem otworzyć ją 
gdy rczlagł 'ię zgvz,.t bramy egredown 
• kreki na dworze. 

— Z sercem mocno bi)acam w pier­
siach skoczyłem za parawan <tojacy w ka 
c>e pokoju instynkt .wnie wyd by.vszy 
rewolwer z kieszeni. 

— Był nabity, niestety! Żałuję tego 
bardzo, wierzcie mi pancwie przys.ępli! 

Właściciele mieszkania weszl tym­
czasem do hallu rozmawiając półgłosem. 
Mimo ło zrozumiałem wnet. że kłócą się 
ze ?obr. 

— Ach! Zapewne! b-ła to sprzeczka 
ludzi dobrze wychowanych... tał: rwa­
nych kulturalnych ludzi, mówiących sn 
bie najgorsze, najbardziej klujące rzeczy 
w aksamitnych słowach, głosem ró''eszczo 
nym, by nie dotarł broń Beże. do uszu 
sąsiadów. 

— Kłócili się o ile zmiarkować m-
p.łem o wieczór mamie spędzany. Po pcw 
nym czasie jednakże rczmowa zej.-ć mii 
•3iała na inne drażliwsze tory, gd,-.ż sły­
szałem wyraźnie że zaczęli wymyślać so 
b e. Z ust kobiety szczególniej padały 
często głośniejsze i obelżywe słowa. Mąż 
wówczas karcił ją suirwo nakazuiąc mil­
czenie. 

— Po chwihwej ci</v szepty pełni 
menawisCj rozlegały się znów prze^h- dzar 
iiepniowo w głośniejszą rozmowę. 

Celny strzał rannego policjanta 
Pchnięcie bagnetem w usta. 

Z Sosnowca donoszą: 
Na wokandzie sądu okręgowego w 

Sosnowcu znalazła się sprawa 31-let-1 
niego Józefa Baranka, oskarżonego o 
usiłowanie zabójstwa. Sprawa przed­
stawia się następująco: 

W nocy posterunkowy Roman Tracz, 
przechodząc przez las zwrócił uwagę 
na podejrzanego osobnika, który niósł 
worek na plecach. Zatrzymany Uuma 
czył się, że wrraca od siostry, a w 
worku ma gęsi, które od niej otrzy­
mał. Ponieważ jednak tłumaczenie to 

nasuwało pewne wątpliwości, 
Tracz nie dając wiary jego słowom, od­
prowadził go do pobliskiej budki kole­
jowej, poczem zawiadomi! komisarjal, 
żeby przystał posterunkowego, celem 
odprowadzenia go do komisariatu. W 
niespełna pół godziny przybył post. Maj 
gło, klóry udał się z Barankiem w kie­
runku posterunku. Kiedy znalazł się z 
nim na torze kolejowym Uaranek na­
gle dobył z kieszeni bagnel, uderzył go 
nim w usta. przebijając mu wargę i wy­
bijając 3 zęby, poczem począł ucie­
kać, Majglo nie tracąc przytomne 

sięgnął po rewolwer i wystrzelił w kię 
runku uciekaiąceił,o kilka razy, 

trafiając go w udo. 
Baranek upadł. 

Posterunkowy miał jeszcze na tyle 
sił, że podbiegł do Baranka, założył 
mu na nogi kajdanki, poczem brdąc 
ranny jął wzywać pomocy. Na m-ejsce 
zajścia przybyło kilku zaalarmowa­
nych krzykiem mieszkańców — nieste­
ty Baranek — zdążywszy jakimś cudem 
uwolnić się z kajdanków, ulotnił się w 
niewiadomym kierunku. 

Dopiero po upływie dwóch dni uda­
ło się wywiadowcom Iraiić na <l:>d Ha -
ranka. Odprowadzony do sędziego śled 
czego tłumaczył się, że jeśli uderzył ba­
gnetem Majgla to nie dlatego żeby go 
pozbawić żvcia, a tylko poto, 

by móc ociec. 
Na rozprawę powołano kilku śwnad-
ków, których zeznania obciążyły b os­
karżonego. Sad po naradzie skazał Ba­
ranka na 4 łata więzienia, biorąc pod 
uwagę 7-krotnic jego karalność, i. zn. 4 
razy za kradzież i 3 razy za dezercję. 
Oskarżony przyjął wyrok spokojnie 

i mimo gorąca d/iecko zdołano odko­
pać z płonącej lawy. 

Maleństwo przedstawiało okropny 
widok _ ręce twarz i nogi to jedna o-
kropr.a rana. spalone zupełnie włosy, 
oraz h 1 i c poparzenia no całem c ie­
le. 

Strasznie <>k a lec z. one dziecko, na pła 
szczu zaniesiono do szpitala, gdzie do­
konano operacji Stan dziecka jest bar 
dzo ciężki na s>czcście 

nic straciło ono wzroku . 
Bezpośrednio po wypadku zarząd ko 

painl ramkńąl harde, dla biedaków, w o -
b*c czego niejeden / 'vch nicszczęśfiw-
c 'w zmuszony będzie żebrać. 

6-letnia dziewczynka zapadła się 
w rozżarzoną masę węgla. 

Z Katowic donoszą: 
Niejaka Miedzińskr, matka czworga 

dzieci utrzymuje się jak wiele innych / : 
sprzedaży węgla, zbieranego na hał­
dzie kop „Saturn"', to też codziennie 
zabiera swoje dzieci na hałdę — i tu 
mając je na oczach, godzinami przesie­
wa miał węglowy, klórego olbrzymi 
zwał od lat leży, paląc się 

W dniu wczorajszym przerażający 
krzyk wydarł się z ust jednego z „prze 
siewaczy", w oczach którego 6 lelr. i 
córka Miedzińskiej zapadła się w n>/.-
żarzoną czeluść wętfla. 

Ze wszystkich stron 
rzucono sie natychmiast na ratunt l< 

CZŁOWIEK, CZY POTWOR? 
Podpalacz puścił z D Y M E M 1 '|, mii J O N A zl. 

Z Poznania donoszą: 
W Gąsawie ujęła policja Józefa 

Puchałę, lał 35, pochoJzące^o z C z e l -
dzi z Zagłębia Dąbrowskiego. Puchała 
pracował przez dłuższy czas we Tran 
cji. poczem po powrocie zaczął upra­
wiać włóczęgostwo po Małopolsce a 
wreszcie w województwie poznańskiem. 
Jak się okazało. Puchała był 

zawodowym podpalnezem. 
Fuścil bowiem z dymem szereg zajfród 
i stogów na blisko półlora miljona zł. 

W Goryszewie pow. Mogilno u rol­
nika Sikorskiego spalił sloJolę, u rolni­
ka Michalskiego w Gopułkowic spalił 
-.tóg i młóckarke, u rolnika Derezi. 

skiego w Biskupinie >pafil stóg słomy, w 
Czewujewie u Mrtcicja Fika puścił 2 
dymem rtodo!e w Janowic pow, Wrzcś 
nia spalił wiałr ik Andrzeja Kwapiszew­
skiego, w Kazirnierowic pow. Wyrzysli 

sprdił stodołę lluldy 1'ectiel 
Podpalacz przypomina sobie tylko 1 

wypadków podpaleniu Jost jednak pew 
nc że liczba i?gn zbrodni 

jesł znacznie wiqksza 
W toku <l.'i!z.twu tłumaczył się że pod 
kładał ogień, gdv bvł zly. to znaczy 
wówczas, gdy odmawiano mu wspar­
cia albo dclku no papierosy, gdy gnie-
wpły go dzieci, albo za dużo do niego 

— Rozjątrzenie obojga rosło. Rzu­
cali sobie dawne urazv w twarz k nia* 
się po hallu 

Wtem kobieta jęknęła bqfetHtf> 
— Bydlę, co robisz? — padio z za 

1 śniętych jej ust. 
— Będzie«z cicho nareszcie? — mruk 

nął gniewnie 
— N ie ! Odejdę rtad! Rzucę cię! 

Dość mam takiego życia! — szeptała. 
"—- Zostaniesz przy mnie! Rozu 

miesz? — odszepnąl. 
— Wiem! Wi*mi! ( l odz i ci o mo 

ję... — zaczęła 
— Milcz! - przerwał jej f> 'diiic-

san.-m tonem. 
— O moje pieniądze - syknęła zj.\d 

liwie. 
— Nie o mnie! Ożeniłeś sie ze mni 

dla mego posagu. Ha ! Trudno! Będziesz, 
zmuszony zdać mi rachunek z niego. 

Mężczyzna zakl?ł f zaczęli się bić 
jak pieści fudz.ie podczas gdy ja w m"< 
iem ukryciu czekałem z rosnącym niepo 
kojem końca wstrętnej tej scenv małżeń 
slciej szukając daremn e sposobu wybrnie 
cia z okropnej svtuari'. 

— Nagle drzwi wiodące d > SYPIALNI 
otworzył/ sie z hałasem I pchnięta przez 
nieżozvznc kobieta wpadła z cichym ję­
kiem do pokoju. 

— Ciarki m;ę przeszły. Wysunąłem 
sie z za parawanu zamierzając skoizystać 
z okazji i wymknąć sie poomacku, gdyi 
żyrandol rozbłysł światłem i małżonkowie 
ujrzeli mnie. 

— Z okrzykiem przerażeni żona rzu 
ciła się w stronę męża, podczas gdy tan. 
oszołomiony, m erzył mię krw ;ą nabiegłe 
mi oczyma. 

— Twarz, miał okropną! Zastygł.;, 
w strasznym gniewie. Dreszcz mię prze­
szedł patrząc nań. Mimo to wszakże wzią 
łem go na cel w nadz ei. że wystraszony 
da mi wymknąć sie z mieszkania. 

On tymcza-ein z dzika radością w i 
na!ai.-jcy^h oczach p••dskoezrł do mnie, i 

wy .ua ! mi rewolwer L diżącej dłoń. i 
trzymane K o w p«.we, tece obciągniętej 
skórzaną rękawiczka, silnem uderzeniem 
lewej powalił m ę na ziemię. 

Z bijącem sercem i zamknietemi ocz.y 
ma oczekiwałem śmiertelnego strzału 

l luk rozległ Się za chwilę, lecz... ku 
wielkiemu .nemu zdumieniu nie uczułem 
bólu. Uniósłszy więc głowę rozejrzałem 
sie po pokoju. O ! Zgrozo! Kcb.eta bro­
cząc krwią leżała na posadzce! 

Nim zdołałem zrozumieć co się stało 
mężczyzna klękając mi na piersiach za­
wołał na całe gardło. 

— Ratunku! Ratunku! 
Wnet ludzie się zbiegli. Sprowadzono 

policję, której oddając mię w ręce, męż­
czyzna mówił głosem przerywanym łka­
niem1 i 

,,Wracając z Anielka do domu zasta 
hśmy nędznika tego przy rozbijaniu na­
szej skrzyni żelaznej. Zona moja krzyk­
nęła ze strachu. Wówczas opryszek dał 
irnia i położył ją trupem". 

— Olo wszystko. Sprawa taka jasna 
. taka prosta!... Pan Bougueron użył mo 
jego rewolweru by p zbyć sie znienawi­
dzonej żony grożącej mu w dodał ku wy 
żuciem ze swego majątku. A jednak > 
mnie świadkowi tej scifny wydaje się ona 
nieprawdopodobna. 

Któż uwierzy że nie ja lecz pan Boi 
gueron iest mordercą? 

— Wszak ofiara zabitą została moiir 
rewolwerem, na którym znaleziono odci­
ski moich tylko palców, w swojem miesz 
kanni do którego ja włamałem się o zme 
rzchu. 

Wszelkie poszlaki są przeciwko umie. 
W oczach więc wszystkich ja jestem wi­
nowajcą... 

— Skończyłem, panowie sędziowie. 
Powiedziałem prawdę, ale czuję, że mj 
nikt m'e WFYRZY-L 

Tom poizce dla mmc' 

d. I. S.. 

http://zapoii.no
http://znalezi.no
file:///-vy-
http://wy.ua
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B o i s k o w ś r ó d d z i k i c h g ó r . 
K A R K O Ł O H N A P O D R Ó Ż DO AZJI* 

Do Wiednia przybyła w tych dniach 
pewna młoda Szwajcarka. Ma ona za­
miar wygłosić tu ilustrowany przezro­
czami odczyt o swoich przygodach w 
środkowej Azji. 

Clla Maillart urodziła się w Gene­
wie. Znana jest światu jako świetna nar 
ciarka, która niejednokrotnie reprezen­
towała już Szwajcarja na zawodach mię 
dzynarodowych. a także doskonałą tu-
Tstką wysokogórską, która zwiedziła 
ifż bardzo wiele niedostępnych szczy-
' iw. Zawołana sporstmenka próbowała 
też rozkoszy jazdy 

czółnem żaglowym po Atlantyku. 
Ostatnio wsławiła s;ę swą karko­

łomną podróżą do Azji Centralnej. Po­
dróżniczka wyruszyła z Moskwy, do-
tjr ła do kirgizów i tutaj zorganizowa­
NA szereg narciarskich wycieczek, pod­
C Z A S których zjeżdżała z niedostępnych 
szczytów. Panna Maillart poznała pod 
c/.as wielomiesięcznego pobytu zwycza 
jc I obyczajów ludów Taksztenu i Sa-
•narkandy i porobiła 

szereg wspaniałych zdjęć. 
Ody dziennikarze dowiedzieli się. że 

wracam i Kaukazu — onowiada. — za 

(pytali mię przedewszystkiem. czy by­
łam obecną podczas obrządków na 
cześć księżyca, inni znów byli bardzo 
rrzczarowani, gdy się dowiedzieli, że 
nie widziałam wcale, aby składano 
krwawe ofiary bożkom. Odrazu wolę 
więc zaznaczyć, że nie widziałam żad­
nych zdumiewających sensacyjnych 
scen. 

Kaukaz interesował mię ogromnie 
ze względu na liczne plemiona górali, 
zamieszkujące go. nęcił mię też wysoki 
i niedostępny Ćlbrus. Wyruszyliśmy z 
Moskwy. Jechaliśmy dwie doby na po-
•udnie. Zrobiliśmy w ten sposób 

przeszło 2.000 wiorst. 
Wysiedliśmy w stepach i stąd wznie­
śliśmy się do Swanetji. niewielkiego 
kraju, położonego 1800 metrów nad po­
wierzchnią oceanu. 

Na tem odgrodzonem od świata pła-
skowzgórzu panują jeszcze obyczaje 
średniowieczne, zakorzeniony jest tam 
też bardzo obyczaj krwawej zemsty. 
I egendy tw ;erdzą. że tam właśnie znaj 
downła się Kolchida Jazona. I dziś Jesz 
cze znajduje się tam ślady złota. Z 
wielkim trudom udało nam się nająć 

11 dni wyścigowych w Łodzi 
Spis końskich gwiazd. 

Podajemy spis koni, które w dwulet 
r.im wieku święciły triumfy i znajdują 
się poza kategoriami, to znaczy, iż wy­
grały powyżej 8 0 0 0 złotych. 

takich gwiazd trzyletnich mamy aż 
!8 n są niemi: Wisu* (69.4.17 zł.). Arnold 
( 6 7 . 0 2 1 zł.). Jawor I I ( 2 4 6 0 0 zł.). Gen-
try ( 2 4 . 0 5 0 zł.). Jurnar ( 2 3 . 4 0 0 zł.). Ja­
wor I I I ( 1 8 . 0 0 0 zł.). Kuternoga ft7.000 
*«.). Los ( 1 4 . 2 7 4 zł.). Apatln ( 1 3 . 6 3 0 zł.). 
Rclalr I I ( 1 1 . 8 0 0 zł.). Janczar ( 1 0 . S S 0 

*».), Grigollatis ( 9 . 9 4 0 zł.). Mr. P nch 
( S . R 1 0 zł.). Bernłna ( 8 8 0 0 zł.). Marłsetta 
( 8 7 0 0 zł.). Grand Seigneur ( 8 . 3 0 0 zł.). 
Amarant ( 8 2 0 0 zł,). Arinarja ( 8 . 1 6 0 zł.). 

Wśród tej IS-ki klacze stanowią zni 

komą mniejszość, jest ich 
tylko cztery. 

W tej konstelacji gwiazd czwaronoż 
nych najwyraźniej odcinają się Wisus i 
Arnold, i o wartość tych dwóch źreb­
ców toczą się najistotniejsze spory 
w śród sporstmanów. zastanawiających 
się poza tem, czy wśród pozostałej ple 
lady wielkości trzyletnich nie znajdują 
się źrebce zdolne do pobicia obu cra­
ck ów. 

A może takim pogromcą okaże się 
fnktś koń grupowy? 

Łódź. która jest niejako ekspozytu-
>ą Warszawy, będzie miała 1 1 dni wy­
ścigowych od 22 lipca do 20 sierpnia. 

Kto nie może startować w biegach 
dla zawodników niclicenc owanych. 

Polski Zw. Tow. Kolarskich zdecydował, ie 
•awodnlcy, którzy zająlj jedno % pierwszych ple 
?;u miejsc w wyścigu dia niel cencjonowanych 

na stosie, nie mogą startować następnie w In­
nych wyścigach dla niellcencjonowanych na 
M O N I E . 

Trudności paszportowe. 
Odwołane wy azdy zagraniczne. 

Projektowany mecz lekkoatletyczny w Brnie 
nomtedzy Cracovią a hmeiisklm Vysokoskolsky 
Sport nie dojdzie do skutku. 

Odwołano równię* projektowane tournne 

Cracovi| po Jugosławji | Auatrji. W obu wypad 

k.tch władze nie dtły zezwolenia na 
paszporty 

darmo* " 

Wielkie zawody strzeleckie 
uczniów szkół średnich. 

Nauczycielski Klub Strzelecki organicuj-? w 
dniach 6go, 6—go, 7—go | 8—go października 
w Warszawie ©góino-polskle międzyszkolne za 
wndv strzeleckie uczniów szkół Sreonicn. Udział 

*. zawodach wezmą ze.poły szkolne t całej 
tMskf. 

Informacji udziela biuro klubu Warszawa— 
••'owy świat. 35 

Kto pierwszy ten lepszy. 
Zielone święta w Dani i . 

Llnja Gdynia—Ameryka wzorem lat ubiegłych 
również i w bieżącym rezonie letnim urządza n r -
reg wycieezek morskich na swych transatlan yrkich 
•Mlka . l i „Poloilja", „rnla-ki" i „Kotciusiko". 

Wycieczki te umożliwiają korzystanie tanim ko­
sztem a przyjemnych wywczasów na morzu i na lo­
dzie, zapoznanie -ie a nHJważniejszemi ośrodkami 
kultury zachodniej. • przvtem — nie mniej ważno 
w dobie obecnej — pokrzepia uczestnik, fizycznie 
|to 

całorocznej żmudnej pracy, 
caystem, balsamiczncm, kojarem nerwy, powietrzem 
niorOucnt. 

Kto zaznał rozkoszy takiej podróży morskiej, 
ten bet zastrzeżeń i w l i t u roku pośpieszy spędzie 
•we, wakacje na jednej z 8.miu wycieczek organizo­
wanych przez towarzystwo, gdyż przemiłe w-pomnle 
nia z pi« rwszej wycieczki nieprzeparcie domagają 
"ie powtórzenia przy nadarzającej się okazji. 

Najhlżss. taka. czterodniowa wycieczki' oilbe. 
•Izie się na ł. >. „Pułaski" już w . . m i . Zielonych 
Świąt t j . od i do * czerwca b. r. do stolicy Kró­
lestwa Pnnji — Kopenhagi. 

Wvcieczk« U skalkulowana zoyałz marznie ta­
niej, niz późniejsza, lipcowa wycieczka do Kopen -

husi. ze względu na przedsezonowy okres, aby stać 
*ię dosrępna najszerszym warstwom społeczeństwa. 

To też ceny biletów okrętowych, które ..bej.oni:- po . 
dróż mor.k-t, wyżywienie na morzu i Udzie orai 
wycieczki lądowe po Kopenhadze i okotiey, 

trynoszą 1 3 0 d o 1 7 5 , 
Okazje te powinni wykorzystać wszyscy, ale prze­
dewszystkiem ci, którzy nie odbyli jeszcze podróży 
morskiej statkiem transatlantyckim i nie zapoznali 
• i ; ze stolicą nn.-/cgo najbliższego sąsiad. — Danji. 

Pobyt w ttoliey Danji od wczesnego rant drugie­
go dnia -v. i i, t do godziny 22 dnia następni go, u t 
czerwca, poświęcony będzie zwiedzaniu jednego a 
najpiękniejszych miast północy, siedliska s«"uk 
pięknych, ojczvzny szekspirowskiego Hamleta, K o . 
I" nl i . i- i ora/, równie malowniczych jak hjsloi 
ciekawych miejscowości północnej Zel.indji. Kopen. 
hitga, nhnk wicia zabytków przeszłości posiada też 
nowoczesne < • I • 11 •». które zjednało jej w tej części 
Europy 

siawf Paryia. 

Ażeby wiec zapewnić sobie miejsce na t«,.wy­
cieczkę, należy nie zwlekać i zgłaszać sie jak naj­
rychlej do biur Linji Gdynia-—Ameryka I wszyst­
kich biur podróży. 

Przydział k ib in podług zasady - K t • pier*.-.} 
ten lepszy", ponieważ eeny zostały uetajone tylko 
w 5-eiu ka/egortach, bez bliższego różniczkowania 
położeni, kabiny. 

Raid turystyczny w poszukiwaniu 
na pięknie'szego krajobrazu na terenie woj. łódzkiego. 

trzy wózki, które miały podwieźć na­
sze bagaże przez pierwsze 100 km. Po 
wiedziano nam. że jeśli utrzyma się ład 
aa pogoda, będziemy mogli 

wdrapać sie na szczyt 
Iclbrusa w ciągu 3 dni. Ale właśnie trud 
ność polegała na tem, że w Kaukazie 
trudno bardzo o trzy dni pogody z rzę­
du, gdyż chmury tworzą się tu nieu­
stannie. Dziewięciu członków naszej 
wyprawy wspinało się ścieżką na Don 
GUSS -orun, co do mnie, to w towarzy­
stwie trzech doświadczonych podróżni 
ków wolałam udać się drogą przez Mc 
stia. Udało nam się stanąć w Mestia 
r.rzcd straszliwą burzą śnieżną. Po tru 
dnej przeprawie dosta!'śmy się wresz­
cie na szczyt. Na północy połyskiwały 
r'wa wulkaniczne szczyty Elbrusa na 
wschodzie widniał główny łańcuch ze 
wspaniałemi lodowcami, na południu 
również rysowały się 

wielkie góry czarne i dzikie. 
Zrozumiałam, dlaczego liczne szczepy 
zamieszkujące wśród tych gór nie mo-
t,ły się nigdy zmieszać: przecie między 
temi górami niema właściwie 
przejść". 

Swanowie pragnęli za wszelką cenę 
zachować swą wolnoć i odpierali wa­
lecznie napaści książąt gruzińskich. Tvl 
kr w wieku 12 Kaukaz musiał przez 
I Z A S pewien poddać się władzy królo­
wej Tamary, która nreszkała w Tyfł i-
i ie i słynęła ze swej wielkiej mądroś­
ci. 

Dzicy górale Kaukazu do dnia dzi­
siejszego noszą za pasem kindżały, któ 
remi posługują się z wielkicm mistrzo­
stwem. Jak to już opisywali angielscy 
podróżnicy dla dzikich nreszkańców 
Kaukazu krwawa zemsta jest takim sa 
mym sportem, jak pojedynek dla nie­
mieckiego bursza. Bo i cóż im pozosta 
je do czynienia podczas długiej zimy? 
Od roku 1917 db 1924 obyczaj „krwa­
wej zemsty" 

pochłonął przeszło 600 ofiar. 
Chaty są prymitywne. Podobno jest 
tym mnóstwo gruźlików. 

Wiele niespodzianek sprawił Kau­
kaz podróżniki M , ale największą nie­
spodzianką było dla nich to, żc w Me­
stia znaleźli... plac do piłki nożnej. Jak­
kolwiek świadczy to. że cywilizacja eu 
ropejska przenika zwolna do serca te-
co krału. podróżnicy z żalem obserwo­
wał' grę górali, srdyż zaczęli się oba­
wiać, że z napłynięciem obyczajów za 
chodu zaginą romantyczne, oryginalne 
i tajemnicze obyczaje tego dalekiego lu 
du. 

Olimpiada w Warszawie? 
W ą t p l i w a s p r a w a . 

Jak si* dowiadujemy, warszawskie władze 
kr-munaln. wy6unely projekt urzndzenia w War 
traw), w roku 1943, z okazj; wszechświatowej 
wystawy w Warszawie, X I I I Igrzysk Olimpij­
skich. Kwestja powierzen'a We^zawle tych 
igrersk jeat bardzo wątpliwa, tembardzlej, ie 
wymagałoby to przysples-zenie Igrzysk o rok. 
01'mpjady odbywają sie bowiem stale w latnch 
rrzestepnych. 

Pod protektoratem woiewody łódrkleso. A l 
Hauke-Nowaka. urządzone ziostana .mprezyi 
sportowo-turvstvczne. Na zapoczątkowanie 
tych wyc.eczek zostame zorzaiitówwana w dniu 
18 czerwca r. b. pierwsza impreza p. nz. 
.Raki turystyczny w poszukiwaniu i 

nalniekoleiszego krajobrazu' 
i a terenie województwa łódzkiego. Raid ma na 
celu wyszukanie raipfcknieisizcso krajobrazu 
budynku MstorycsMRO. zaln-tkcwcKo. lub ia-
tojkoiwiek osobliwości na kkozy fotosraiiez-' 

nej 1 wykazać umiejętność racjonalnej iaz-
dy pojazdami mechanlczneml, 

W Imprezie moea brać udz.ał osoby poje­
dyncze I Krupy na łamochodacłi w autobusach 
i na motocyklach. Każdy uczestnik winien 
pos«dać auarat foto^raflcmy i rroWć 

przynaimniei 2 zdjęcia. 
Za najwfeiksza ilość puniktów Komisja Raidu 
przyara 3 kolejne nagrody. Zgłoszenia przyi-
TNNIA Urząd Wojewódzki w Lodzi 

..PATROL" 
na ekranie »Grand-Kina". 

Dohry f i l m lotniczy, wybi tn ie — „serjowy". Te-
mutyrznie nnlazy Ho grupy tych. w których p o d . 
władni krytyknja dowódatwo aa zbyt bezwzględne 
riafowanle materjałem ludzk im, a gdy sami jn«tajn 
dowórtrami, po<>rępuj>| w sposób zupełnie porlohny. 
Nie trzeba dodawać, i e d i i e j . si f to wszystko w 
imię zwycięstwa i .Wioru, ojczyzny. 

Plonem dramatycznym f i l m u jest konflikt mię-
dzv porzueiem obowi. i /ku i twardą knnierznośrin 
rozkazu, J tiezticiem obowiązku I twardfl kenieez. 
noseia^ro.kasn. • uczuciem bumanitnmem, k t r i e 
wzdryga S I E na widok hekatomby młodych żywio­
łów rzuconych na pastwę imierr i . Dowódca e. 
skadry lotniczej — na froncie francuskim — obar 
czony niezwykle trudnrmi zadaniami wojskowe, 
mi, musi wy.vii.' nu śmiertelne loty młodv<h 
chłopców, którzy dopiero eo przeszli przeszkolę, 
nie i zaledwie pokos/lowali grozy iinierri. Oto dwaj 
bracia; jeden s nich młodzią k i lotnik, idzie z 
rozkaju dowódcy jnkby na peuną imietć; 
i - ' . - i i i i e ginie w niebezpierznem starciu z najgroź­
niejszym lotnikiem rtlrmieekini von Richterem. 
Druci / ' i i i . a się ochotniczo na karkołomny raid 
w głąb krain, poza pozycje nieprzyjacielskie. Ale 
dowódca eskadry, wstrząśnięty iiniercią pierwsze. 
u.o, usypia chłopca mocnym trunkiem i podejmuje 
lot zamiast niego, po wypełnieniu zadania gini • 
ktraeony równ'rż praez von Rirhtera. 

l'od względem technicznym fi lm zrobiony je»! 
harda, dobrze, rhoć nie dorównywa naprz. „An io ­
łom piekła" 'rzucanie bomb ze samolotu na tor 
hokejowy itp.). Fotograf ja dobra zwłanzezi — p le . 
nery 5 śliczne odlorr eskadry' we mgle poronnej, o 
i w i r i . } . zmier.-eliii. 

' .ra aktorska — Ryszardę Bartlielmesa, Nei l 
Hamiltona 1 Douglas. Fairbanks. — bardzo dobra. 
W niektórych momentach cl trzej bohaterowie fil­
mu zdohvwają się na niezwykle mocne, zdeeydowa. 
ne akcenty. 

Należy zwrócić uwagę, że w filmie „Patrol" nie 
rr-. ani jedna kobieta, a pomimo braku pierwia-tk; 1 

erotycznego fibn jest zajmujący i pełen napięcia. 

WINSZUJEMY 
Jutro: Filipowi. 
Wschód słońca 3.30 
Zachód — 19.35 
Długość dnia 16.05 
Przybyło dnia 8.13 
Tydzień 2L 

Młodzież 4-go Bataljonu )P.W. 
złoży hołd Walerjanowi Łuk?s osik C E r 

Z okazji utworzenia IV. Bataljonu P. 
W. (najmłodszych czwartaków) im. ma 
jora Walerjana Łukasińskiego, Koło 
Przyjaciół tegoż Bataljonu wraz z okrę 
gowem Kołem Czwartaków nrzy współ 
udziale pokrewnych organizacyj b. woj 
jkowych udają się w niedzielę, dnia 28 
maja rb. o godz. 11-ej rano do Zgierza 
'Piaskowiec) pod pomnik swego patro­
na, męczennika za sprawę narodową, 
majora Walerjana Łukasińskiego, celem 
złożenia Duchowi tego wybitnego patr­
ioty uroczystego hołdu. 

Uroczystość rozpocznie się o godz. 
13-ej po Mszy Polowej Szkół Powszech 
nych powiatu łódzkiego z racji „Święta 
Sportu" w Zgierzu. 

Pomnik ten. ufundowany w r. 1918 
przez ziemiankę p. Wasilewską, a wy­
konany przez art.-rzeźbiarza p. Czapliń 
skiego, jest i'jc'ynym w Polsce. Przed­
stawia on wyroki krzyż z orłem na 
szczycie, a u stóp krzyża, tragiczna po­
stać Walerjana Łukasińskiego, okuta w 
kajdany, powierza potomności budzenie 
ducha narodu 

W roku 19?8 w dzień ..Bożego Ciała' 
Pan Prezydent Rzplitej prof. dr. Ignacy 
Mościcki, w przejeździe do Łowicza od­
wiedził pomnik i wzruszony, dziękował 
tundatorce za czyn wysoce obywate l ­
ski. 

Walerjan ł ukasiński. urodził się w r 
1756. Już lako 21-letni młodzieniec wstę 
pnie w szereg" bataljonu Strzelców pie­
szych i wkrótce zostaje kapitanem. W 
b ;twie pod Lipskiem wzięty do niewoli 
austriackiej, więziony po kazamatach, 
w r. 1815 uzyskuje wolność. Natych­
miast zgłasza się w szeregi wojska pol 
'kiego i zostaje przydzielonym do sław-
regr. 4-go pułku piechoty Iłnjowej i w 
r. 1817 awansuje na majora. 

Umysł Jego nie ograniczał się tylko 
na pracv wojskowej — oto celem utrzy 
mania ducha narodowości sławy Pola­
ków zakłada w dn :u 3 maja 1819 roku 
półjawne stowarzyszenie, które po 
zmiennych kolejach dnła 1 maja 1821 r 
przenosi na Bielany, jako tajne „Towa 

ODCZYT RED. HORACKA 
0 wystawie propagandowej Polsko -

Czechosłowackie! w Gdyni. 
Pragiuja bliżej zapoznao. stery zainteresowań*. 

Jak I ogót społeczeństwa g i l . l isk lego z planem 1 celem 
wystawy polsko - czecbostow;ickieJ ($ .VI1—7 V I I I ) , 
juk również ze stosunkami panująceml w handlu 
1 przemycie czechosłowackim, organizator te j tak do­
niosłej dla zaciemnienia atosunkOw handlowych mie­
dzy obydwoma partstwam! Imprezy, — p. red. H o -
racek członek T - w u Kederallstyeznceo. wygłosi ł 
odczyt w sali Domu Ludowego, k tóry spotkał ale 
z gorącem prayj-.clom ze strony ełuchaczy. 

Na wstępie rod. Horaeok dał k ro tk i zarys h i ­
storyczny więzów leczących od wieków oba narody, 
zaznaczając, t e 

dysonans, w y w o ł y w a l i w r o g o w i , 
ludów slowluńsklch. 

W y r a z i ł niezłomni) wiar... t e naród polski Ja­
ko najpotcsnlcjszy. spełni wie lką misje, a jednoue-
nia całego slowiuństwa w ptueżuo. federację słowian-
r.ka. k tóra powinna się, ntać decydującym czynni­
kiem pol i tycznym t gospodarczym w Burople. 

Zkolel prelegent omawia warunk i geograficzne 
i etnograficzne Czechosłowacji, i przytacza cyfrowe 
dane o stante gospodarczym swego k r a j u , Jego w y ­
twórczości 1 obrotach handlowych. Szeroko omawia 
eksport Czechosłowacji, k tóra o s i ą g , z niego poważ­
na nadwyżk i budżetowe. Dość przytoczyć, z . w r o k u 
ub. ogólna suma a eksportu osiągnęła cyfrę 17', i , 
m i l ia rdów kor. czesk. 

Niestety 8S proc. całego eksportu czechosło­
wackiego szłu dotychczas przez Niemcy i to spo 
wodowało Towarzystwo Kederal lr tyczne do rozwi ­
nięcia Jak najsi lniejszej akcj i , celem stworzenia bazy 
dla eksportu czechosłowackiego w Gdyn i , aby 
w ten sposób uniezależnić ale od w p ł y w u 1 kont ro . 
11 Niemiec. ,-. ,.; # , . h , . 

Prelegent wyraz i ł nadzieje, że ścisła gospodar­
cza współpraco Czechosłowacji z Polską stworzy 
wkrótce podstaw? do gospodarczej I pol i tycznej Kede 
racj i tych dwóch bratnich narodów, . konieczność go 
apodareza i polityczna zmusi też RumunJe, Jugoaław-
Je 1 Bulgar je do przyłączenia sie do te j Federt f 
cjl państw słowiańskich 

Ażeby zapoznać polski świat gospodarczy i hun-
dlowy z wytwórczością czechosłowacką i naodwrót, 
ażeby dąć możność przemysłowcom i kupcom czecho­
słowackim, p r z e k o n a n i , sio naocznie o możliwościach 
eksportowych przez polski port, powsta ł . mysi 
urządzenia tego roku Polsko - CsechoełowaekieJ wy ­
stawy w Odyni . k tóra z entuzjazmem przyjęta zosta­
ła przez świat gospodarczy Czechosłowacji, do cze 
go w wie lk ie j mierze przyczyni ła sie 

znakomita p r o p a g a n d , prasowa. 
Po wyłonieniu sie pro jektu urządzenia wysta ­

w y Polsko - Czechosłowackiej w Gdyni , zgłosiło prze 
szło 300 eksporterów wzięcia w n ie j udziału i c t a g l . 
jeszcze dalsze zgłoszenia napływają . 

Obejmować onu będzie t rzy ogromne pawilony, 
które staną obok Ins ty tu tu H a n d l u Morskiego przy 
Szosie Gdańskiej . W jednym, na jwiększym pawilo­
nie pomieszczone będą eksponaty czechosłowackie, 
w d r u g i m urządzą swą wystawę polacy kupcy i prze­
mysłowcy, za* trzeci pawilon przeznaczony będzie dla 
w y s t a w y 

wytwórczości kolonjalnej , 
a więc afrykaAakleJ. południowo - amerykańskie.! 
i tn. 

W związku z tą wystawą odbędą się w Gdyn i 
liczne zjazdy, czechosłowackich organizacyj społecz­
nych, gimnastycznych, śpiewaczych 1 zawodowych. 

Przy wystawie zbudowany zostanfe model 
wsi czechosłowackiej, w którym przebywać* bc 
dą w narodowych strojach włościanie. Przy pa 
wjlonle kolonialnym utworzony teł będzie obóz 
dla kolorowych uczestników, a w|ęc murzynów, 
indjan i In. 

Będzie to więc pierwszorzędną atrakcją i 
propagandą dla Gdyni. 

Niestety tak ważna sprawa dla przemysłu 
! kuplec łwa gdyńskiego została przez fch przed 
stawicieli zbagatelizowaną. Na odczycie nie 
zauważyliśmy ani jednej osoby z tych sfer, 
które przecież powinny się zainteresować tą 
kwestja, choćby ze względu na korzyści, jakie 
z takiej wystawy o&iągns. 

tzystwo Patriotyczne". 
Policja tajna W. Ks. Konstantego na 

której czele sta'i wiceprezydent Warsza 
wy Lubowidzki i zasłużony niegdyś, u 
teraz moralnie podupadły generał Roź-
siiccki, odkryła stowarzyszenie Lukasiń 
ski uwięziony w r. 1822 oskarżon\ p 
zdradę stanu, postawiony pod sąd wojen 
ny, po dwuletniem barbarzyńskicni 
•śledztwie w b. klasztorze Karmelitów w 
Lesznie, został skazany na degradację 
i 9 lat ciężkich robót w twierdzy Mo­
ment degradacji i przykuwania Lukasiń 
skiego do taczek widzielśmv w kinie w 
fiimie naszym p.t. „Księżna Łowicka". 
Kto z nas patrząc na film. nie współ­
czuł w tej strasznej tragedji. w kim nie 
zabiło serce grozą, na widok barbarzyń 
stwa siepaczy carskich, znęcających się 
na polskim żołnierzu za Jego nrłość Oj 
czyzny. 1 mimowili wzrok nasz skiero­
waliśmy na twarze żołnierzy towarzy­
szących egzekucji, i dziwiliśmy się w i ­
dząc tylko łzy. 

Po wybuchu rewolucji listopadowej, 
uciekające wojska rosyjskie zabrały Lu 
kas !ńskiego i dnia 5 maia 1830 r. zam­
knęły Go w podziemiach .Schlflsclburgu* 
gdzie dnia 27 lutego 186S r. zamknął po­
wieki po 46 latach pobytu w podzie­
miach więzienia. Ciało pochowano w 
twierdzy, a duch spoczął w narodzie, w 
jego hłstorji. w iego dumie i godności na 
rodowej i stał się wskaźnikiem wolno­
ści. 

LCZESTNtCY WALNEGO ZJAZDU DELEGA. 
TOW L I G I MORSKIEJ I KOL. WYJEŻDŻAJ V 

DZIS Z WARSZAWY DO GDYNI. 

Dziś rozpoczął obrady w Warszawie Wą|ny 
/ jazd delegatów L. M. i K- Po nabożeństwie w 
katedrze i otwareiu Zjazdu w sali lUdy Miejsk. w 
oliecnośei Prezydenta R. P. wszyacy uczestnicy Zja­
zdu odpływają o godz. 17,cj trzema luksusowymi 
statkami Wisłą do Gdańska. Tam przesiądą n. eta. 
tek Żeglugi Pol. i w sobotę o godz. 13-.J przybiją 
do moJo pasażerskiego w Gdyni. W czasie podróż 
odbywać się będ. 

obrady ijasdowe. 
Po drodze kilkakrotnie odbywać się będą powiu. 
nia przez poszczególne miasta. 

W Gdyni pewit . gości specjalny komitet hono. 
rowy i komitet przyjęcia. 

Zjazd delegatów I * M. i K. zbieg, się t zakon 
rżeniem raeetingu lotniczego i z tej okazji wydany 
aostanie w sobotę wieczór bankiet przez LOPP. i 
L M . i L 

Dwa te zjazdy będą niemałą atrakcja d l . Gdyni, 
to też, spodziewać się należy, ie społeczeństwo 
gdyńskie gremjalnio i godnie powita goiei. 

P O W R Ó T J . E. KS. BISKUPA DR. W . 
T Y M I E N I E C K I E O O Z R Z Y M U . 

J. E. ks. biskup dr. W. Tymicnkcki. Ord.v 
narjusz Diecezji Łódzkie) wraca z Rzymu 
Łodzi w dniu 2 6 maja (piątek) 
w połudrte ną dworzec Łodź-f 
nastąpi powitanie prze/i durhow 
n y c h . 

Z dworca Najdostojniejszy 
sie wprost do katedry, udzie będzie od*picw 
ne „Te Deum../': w sobotę zaś o nodzinrt 6 i 
pół wieczorem w katedrze J, E. ks. biskup od­
prawi majowe nabożeństwo, wygłosi naukę 
udzte-ll Apostolskiego błogosławieństwa wicr 
njrm. 

Społeczeństwo katolick.e naszego miasta 
przy Koto wole sie do uroczystej© przvice'a Do-
S T O I N C E O Pasterza Diccculi. 

e l . ' -c 
. Rdzt« 

BLUSZCZ. 

Nr. 20 ..Bluszczu'' roz-poczyna arty-kul Stu. 
lanjl Podłiorskleł-Okołów o t. ..Kobieta szuk^ 
prawdy". Następne mamy. ..X Tydzień Lotni­

czy'' Zof'1 Dziecfi-łowsklcj-Brykalskiej. ,:Mni 
w dziwnym ogrodzie" — Janłny Wvczółkmw-
sklej-Stirynowej. „Gerte wieczoru" powieść 
Zofii Kunickiej. ;:Dwie kobiety' - nowela Poli 
Ooiawiczyńskic) poezja „Drzewa" Elżbiety 
Szempl.ńsk?e). ::Cyprian Norwid" Aury W y s ­
zyńskiej. ..Najdriwtilelszy z romansów pajti 
Sand' — ladwlgl Kiewtiarskicą. ..Hankn szu­
ka pracy w Amcrycu" — Róży Ur ic l i -?^ . 
„Mfujena pokarmów' — M Morzkowtcci ,;?y. 
rop kartoflany" — Fan Elżbiety: „Z k*ia-
vek". ..Z teatrów" „Piosenki Ziroińskiei w 
Ipsft'": obiady: przesypy gospodarskie: aktualia 
kobiece, mody. roboty i odpowiedzi kosme­
tyczne. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Fraulein Doktor. 
Teatr Kameralny — Gotówka. 
T E A Y Popularny — Małks Schwarcenkopf. 
Teitr Rowjl L u p . — Czy pani lubi bez? 

Cyrk — Turniej walk franeudiirh. 
A d r i . — I. Dziesiąty kochanek. I I . Na Sybir. 
Cspitol — Klatki I cienie miłości. 
Casino — Arsen Łupin. 
Corso — I Postrach Arizony. I I W cieniu dra­

paczy ębmur. 
Czary — 1. Po wyroku, I t . Puszcza. 
Grand Kino — Patrol, 
l.una — I ) i m i n i . i . 

Metro — I. Dziesiąty kochanek I I . Na Sybir. 
Oświatowy — Dla dorósł.: Najeźdźcy; dla 

młódź.: I. Marynarz wbrew woli. I I . Bicz p-aw*. 
Palące — Kurłak Artmi . 
Przedwiośnie — Tajemnica sekretarki. 
Rakieta — Mumja. 
Sp^ndid "f>. egnanie z grzechem-

Stylowy — Dziewczę z gór. 
Sztuka — I . 24 : i ' l ' i r-. I I . Chau za wsią, 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa grzybowa z łazankami. 
Jaja w pomidorowym sosie i puree 
kartoflane. 
Le£unhna ryżowa z jabłkami. 

•^amMmmmmmmmmmmmmmw<mmmwm<ewmmsmmmmRmwa 

Pamiętajcie 
o inwalidach wojennych! 

\ 



N r . 143 

Pode 
Rumuńskie kosztowności w Rosji. 

z czasem 

aczas wojny światowej, po przy­
łączeniu Rumunji do aljantów, pokry­
cie złote waluty rumuńskiej wraz z 
kosztownościami korony rumuńskiej zo­
stało wywiezione do Rosji. Do tego 
skarbu dołączone zostały cenne przed­
mioty kościelne ze skarbów klasztor­
nych. Złote pokrycie powędrowało 

do piwnic banku państwowego, 
kosztownościami zaś zaopiekował się 
poseł rumuński p. Diamandi. Wiosną 
1917 r. dyplomatyczni przedstawiciele 
państw obcych opuścili Sowiecką Ro-
yję, a kosztowności rumuńskie zostały 
umieszczone w konsulacie norweskim w 
Moskwie w zamku Charytońskim. Kiedy 
w końcu 1918 r. konsul norweski zmu­
szony był pożegnać Rosję, wszystkie 
cenne przedmioty były wmurowane do 
ścian pałacu w nadziei, że 
można będzie 

skarb ten wydostać. 
O istnieniu skarbu tego wiedziała tyl­
ko jedna osoba, która pozostała w 
Moskwie, po ewakuacji konsulatu nor­
weskiego. Wkrótce człowiek ten umarł, 
lecz przed śmiercią zdążył tajemnicę 
swą powierzyć obywatelowi niemiec­
kiemu, niejakiemu panu X. który od u-
rc'-enia przebywał w Rosji. W 1923 

lt't>rJąe w Berlinie, pan X. zawarł u-
mowe z sekretarzami sowieckiego po­
selstwa w Berlinie Jakubowiczem i Mi-
rotrym. w obecności przedstawiciela so­
wieckiego banku państwowego Sergi-
iewa - Romma, tej treści, że za pewne 
wynagrodzenie wykaże władzom so­
wieckim miejsce, gdzie się znajdują 

kosztowności rumuńskie. 
W międzyczasie pałac w zaułku Chary­
tońskim został oddany do użytku mi­
sji Czechosłowacji, wobec czego o-
świadczono p. X. że zrezygnowano z od­
nalezienia skarbu. Po trzech miesią­
cach jednak wszystkie cenne przed­
mioty znalazły się w rękach Sowie­
tów. Mianowicie, do czechosłowackiej 
misji zjawili się czekiści w przebraniu 
robotników wodociągowych i, powołu­
jąc sie na piśmienne orzeczenie władz, 
oświadczyli, że natychmiast mają przy­
stąpić 

do remontu rur wodociągowych 
inaczej pałac runie. Misja zmuszona 
była na czas trwania remontu o-
próżnić parter i przenieść się na I 
piętro. Skarb się znajdował w 
murach parteru. Dopiero w 1927 r. p-
X. dowiedział się, że został oszukany, 
to też polecił adwokatowi i rejentowi 
w Berlinie Bruno Marwitzowi wytoczyć 
proces przeciwko Sowietom. 

Ponieważ proces ten mógł poważ­
nie skompromitować rząd sowiecki, al­
bowiem Rumunja dotychczas o niczem 
nie wiedziała, niemieckie ministerstwo 
spraw zagranicznych, działając na wy­
raźną prośbę Sowietów, użyło swego 
wpływu na sąd berliński. W rezultacie 
nawet nie doszło do procesu, gdyż w 

żaden sposób nie można było doręczyć 
wezwań 

stronie pozwane). 
Jednocześnie władze dały do zrozu­

mienia Bruno Marwitzowi, że niemiec­
kiemu adwokatowi nie wypada bronić 
interesów osoby, która z punktu widze­
nia prawa może być pociągnięta do od­
powiedzialności za współudział w kra­
dzieży, względnie za ukrycie sprawców 
kradzieży, że osoba ta działała bez po­
rozumienia się z prawdziwym właści­
cielem skarbu, rządem rumuńskim, któ­
ry jedynie ma prawo do żądania zwrotu 
wywiezionych kosztowności... A co wo­
góle powie Rumunja? 

J. K. 

C i e k a w y dokument w archiwach wiedeńskiego Hofhurgu. 

ETYKIETA W KRÓLEWSKIEJ SYPIALŃ!. 
RENDEZ-VOU$ W C Z A R N ? * f ZLAFROKU* 

Jeden z dziennikarzy zagranicznych, j cesarze się zmieniali — tylko jedna e- ] nę tych wizyt. Cesarz był wtedy ubrany 
który niedawno odwiedził Austrję, z ta- ' 
kiemi wrażeniami dzieli się ze swymi 
czytelnikami: 

„Wyblakłe litery oprawnych w skó­
rę dokumentów, spoczywające w archi­
wach wiedeńskiego Holburgu są dziś 
jedynem świadectwem 

etykiety hiszpańskiej, 
która tu przez szereg stuleci wszech­
władnie władała, będąc bardziej po­
tężną nawet od samego wszechmocne­
go cesarza. Granice cesarstwa rozsze­
rzały się lub zmniejszały dzięki sto­
czonym bitwom i intrygom kamarylli, 

Ludzka wola kruszy skały. 

Chwila eksplozji 2100 naboi dynamitowych, (dfttekb wtyle), celem usunięcia 
500-metrowej góry w Boutóer (Stany ^(łnoczooc). Na miejscu usuniętych skał 

zostanie zbudowana największa tama i elektrownia śwista, , 

Pracować należy rankiem. 
Praca nocna męczy mózg. 

Sławny filozof niemiecki Schopen­
hauer zastanawiał się bardzo nad tem 
zagadnieniem i doszedł do wniosku, że 
pracować należy rankiem. Dzień bo-

Jak ci smakuje promień słoneczny? 
Świetnie go t rawi żołądek. 

Na zjeździe przyrodników-lekarzy 
niemieckich omawiano ciekawe zagad­
nienie. Pożywienie słoneczne dostaje się 
do ustroju głównie przez skórę: słone­
czne promienie pozafiołkowe powodują 
jowstawanic w skórze pewnych życia 
nów (witamin), głównie witamin D, od­
grywających wielką rolę w leczeniu 

krzywicy u dzieci. 
W porze letniej zjadamy promienie sło 
neczne, nagromadzone w świeżych o-
wocach i jarzynach. Dzięki zdobyczom 
nauki i techniki możemy i w zimie do­
starczać ustrojowi pokarmu słoneczne­
go. Badacze amerykańscy naświetlali 
lampą kwarcową mleko, przeznaczone 
•łla dzieci krzywicznych. Mleko jednak 

naświetlone było bez smaku i stąd nic 
Hawało się do szerszego stosowania 
Obecnie jednak wadę tę usunięto, i mle 
ko naświetlone promieniami pozafioł-
kowemi smaku nic traci; znajduje dziś 
ono 

bardzo szerokie zastosowanie 
Warto też zaznaczyć, żc próby na­

świetlania krów i karmu krowiego da­
ły bardzo zadowalające: mleko tych 
krów posiadało właściwości mleka na 
świetlonego. 

Dobre samopoczucie w porze let­
niej, radość życia, świeżość umysłu, 
wesoły humor — są niewątpliwie skut 
kiem przyjętych i strawionych promie­
ni słonecznych. 

Miłość przy szumie motorów. 
Konserwatyzm gondolierów. 

W Wenecji ogromne poruszenie 
wśród gondol.terów w tych dniach wy­
wołało rozporządzenie italskiego rządu 

o motoryzacji gondol. 
— Mv nie chcemy zaopatrywać w 

motory naszych gondol! — Jednogłoś­
nie twierdza gondolierzy. 

Niedaleko placu Świętego Marka ze­
brał się meeting protestujący właścicie­
li łódek i pracowników. Obecnych by­
ło około 1.000 osób. Prezes związku wy 
stąpił z gorącą mową, w której stanów 
czo potępiał rządowy projekt moderni­
zacji gondol. 

— Naszv7ni klientami — wołał bar­

czysty drab z opaloną gołą szyją — pra 
wie wyłącznie są kochankowie i nowo-
pobrane pary. Czyż można dopuścić do 
tego, żeby się całowali przy akompan­
iamencie szumu motoru, w łódce, która, 
jak opętana, 

pędzi po kanałach!? 
Żywiołowy protest fachowców — 

przewodników i opiekunów wiecznie 
młodej miłości, podróżującej po kana­
łach i lagunach poetyckiej Wenecji, zo­
stał uwzględniony, i rząd cofnął swój 
zamiar zastąpienia starych gondoli 
przez nowoczesne motorówki. 

Bk. 

wiem każdy jest obrazem życia na­
szego. Rano budzimy sę do nowego ży 
cia, ranek jest młodością naszą, któ­
rej nie powinniśmy skracać późnem 
wstawaniem ani niszczyć lenistwem 
lub nieprodukcyjną pracą, wieczór zaś 
jest starością naszą, zmęczeni jesteśmy 
wtedy i gadatliwi, bliscy nocy już co­
dziennej śmierci. Produkcyjną jest, zda 
uicm Schapcnhauera, tylko praca ran­
na, gdy wypoczęty jest mózg, jałowa 
natomiast jest praca nocna zmęczonego 
mózgu. 

Zdetronizowany maharadża. 

Maharadża Alwaru wasal Anglji, zmu­
szony został przez wicekróla do 
opuszczenia swego kraju z powodu 

nadużyć iirnamsowyeb-

cesarze się zmieniali — tylko jedna e-
tykieta pozostawała zawsze taką samą: 
runęła dopiero wraz z gruzami mo-
narchji. Dziś już nawet wspomnienie o 
niej jest z dniem każdym bledsze, co­
raz mniej jest ludzi, którzy ją pamię­
tają, a i ci nieliczni spędzają resztę 
życia w odległych zamkach Tyrolu czy 
zacisznych pałacykach Jaąuingasse. 

„W ciągu ostatnich miesięcy — pi­
sze dalej dziennikarz — miałem moż­
ność zetknięcia się z trzydziestoma 
blisko arcyksiąźętami, należącymi 

do domu Habsburgów. 
Jeden z nich tylko chciał ze mną mó­
wić na temat etykiety hiszpańskiej. — 
Jest to człowiek inteligentny o szero­
kich widnokręgach, a jednak i on mówił 
o etykiecie, 

iak o rzeczy świętej... 
„Wszystkie czyny, ba, gesty aż do 

najdrobniejszych szczegółów były prze­
widziane przez kanony etykiety hisz­
pańskiej. Nigdy i dla nikogo nie było 
wyjątku. Etykieta towarzyszyła arcy-
książętom i arcyksiężniczkom od uro­
dzenia w Burgu aż do krypty w pod­
ziemiach Kapucynów była do tego stop 
nia dokładna, że przewidywała 

wypadki najbardziej niespodziewane. 
Któżby pomyślał np. że przepisywała 
nawet sposób, w jaki należy młodych 
arcyksiążąt wtajemniczać w arkana mi­
łości z chwilą osiągnięcia przez mistrza 
ceremonji damy 

z baletu Hofopery. 
Sam cesarz nawet nie mógł się uwol­
nić od rygorystycznych wymogów ety­
kiety. Mnóstwo całe paragrafów prze­
pisywały zwyczaje odnoszące się do 
nocnych wizyt składanych przez maje­
stat dostoinej małżonce. 

,,To zresztą nie sam władca, ale 
mistrz ceremonji oznaczał dzień i godzi -

w strój etykietalny. 
czarny szlafrok jedwabny z małą narzu­
caną kapką. Nie mógł wcześniej udać 
się na komnaty cesarzowej aż dopie­
ro mistrz ceremonji zawiadomił go. że 
ta go oczekuje. Tworzył się wtedy 
prawdziwy orszak. Na czele postępował 
mistrz ceremonji z kandelabrem o dwu 
nastu świecach w ręku. Za nim sze-lł 
tajny radca... W apartamentach cesarzo 
wej przyjęci byli przez szereg najwyż­
szych dygnitarzy. — Halabardziści za­
ciągali straż pod drzwiami komnaty ce­
sarzowej. Gdy cesarz przybywał dama 
dworu pukała dyskretnie do drzwi kom­
naty cesarzowej, która również musia­
ła być 

ubrana w tradycyjne szaty. 
Tylko mistrz ceremonji, dama dworu i 
tajny radca mieli wstęp do komnaty. 
Potem opuszczali ją i obowiązkiem ich 
było czekać pod drzwiami aż do chwi­
li, kiedy cesarz i cesarzowa, każde 
przez inne drzwi, udadzą się do włas­
nych apartamentów. Wtedv orszak for­
mował się tak jak poprzednio, od­
prowadzając cesarza aż do jego sypial­
ni. 

„Historja naszej rodziny — mówił 
jakoby dalej dziennikarzowi arcyksiążę 
— zna tylko dwa wypadki prób sprze­
niewierzenia się etykiecie i to w obu 
wypadkach 

zwyciężał mistrz ceremonji. 
Franciszek Józef czuwał zawsze nad 
tem, by etvkiclalne przepisy były za­
chowane Wielki szambelan dworu mu­
siał aż do ostatnich lat prowadzić do­
kładnie rejestr o której godzinie, który 
z młodych arcyksiążąt wracał do Burgu. 
Spóźnieni musieli osobiście tłumaczyć 
się przed cesarzem Najczęściej młodzi 
książęta utrzymywali, że wyszli na mia­
sto przejść się z powodu bólu głowy. 
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Muzyka, a system nerwowy dzieci. 
Na Jednym z ostatnich posiedzeń au 

strjackiego towarzystwa badania cho­
rób dziecięcych profesor dr. Moll wy­
głosił odczyt na temat leczniczego dzia 
łania muzyki, w szczególności zaś przy 
usypianiu dziecka. 

Według twierdzenia profesora Mol-
la. każda rytmiczna muzyka dodatnio 
działa na system nerwowy dziecka; ro 
zumieją to nawet prości ludzie, którzy 
przy śpiewie kołysanek 

usypiają swoje dzieci. 
W ostatnich czasach kołysanka zo 

Stała zaniechana w Europie. Według 

słów prelegenta, pozbawienie dziec' 
mclodji przed snem odbiło się najujem-
niej na dorastającym obecnie pokole­
niu. Dzieci, pozbawione od kołyski 
uspakajającego działania muzyki wy-
nt ia ją 

na neurasteników. 
Zwracając się do towarzystwa matek, 
profesor M J ; 1 zaleca jak najczęstsze 
stosowanie i j iewania kołysanek przy 
usypaniu dzieci, wzorem naszych pra­
babek, gdy.i mądry ten zwyczaj oparty 
]tst na tysiącletnich doświadczeniach. 

.1. K. 

Czarodziejski piec wynalazcy. 
Gaz z żelaza. 

Ostatnim wynalazkiem zakładów 
Wcstinghouse'a w Stanach Zjednoczo­
nych jest sposób młodego uczonego N. 
A. Ziegler'a. pozwalający otrzymywać 
gaz z żelaza lub stali, na podobieństwo 
wody. wyciśniętej z gąbki nasyconej. O-
kaizuje sie np., że stary tłok cylindrowy 
od automobiht może wydać ilość gazu, 
wynoszącego 

33-krotna iego objętość. 
oaz talki pali się słabym, błękitnym pło­
mieniem i może być użyty do pieca ga­
zowego, a nawet przy odpowiedniem 
przerobieniu karboratora — i do samo­
chodu. 

Dwie stopy sześcienne tego gazu da­
ją moc 10 koni parowych w ciągu dwu 
nastu minut. 

Żelazo, z którego został wyciśnięty 
gaz. nabiera niezwykle błyszczącego 
wyglądu i zyskuje 

nowe magnetyczne własności. 
Jest to. — przynajmniej tymczasem 

— Jedyna praktyczna strona wynalazku, 
gdyż wartość gazu świetlnego, dobyte­
go z żelaza, nie opłaca kosztów samego 
procesu. Natomiast podniesienie własno­
ści magnetycznych żelaza ma ogromne 
/.raczenie dla przemysłu elektrotechni­
cznego, który zużywa go miljony kilo­
gramów rocznie. 

W celu wydobycia gazu z żelaza wy 
nalazca używa dużego pieca próżniowe­
go 

o wielkie] frekwencji. 
Piec. zbudowany, ze szkła, w czasie od 
bywania sie w nim procesu, wydziela 

łagodne błękitne światło, które Jest tego 
samego rodzaju, co i zorza północna. 

Podsłuchane. 
TEŚCIOWA. 

Kon przychodzi do Rabinowioza 
z wizytą. Dzwoni. Otwiera mu poko­
j ó w k a : 

— Czy pan Rabinowicz w domu? 
— Pana Rabinowicza niema, po-

szed; właśnie na pogrzeb swojej teścia 
wcj. 

— A kiedy będzie zpowrotem? 
— To zależy. Powiedział, że o ilt 

będzie się dobrze bawił, to dopiero wie 
czorem. 

ZERWANIE. 
Pani Helena postanowiła zerwać z 

przyjacielem. Napisała wiec następują­
cy list: 

i Już nigdy nie zgodzę się być z 
tobą sam na sam, nawet gdybyś przy­
szedł do mnie między szóstą a ósmą, 
gdv mego męża niema w domu i kiedy 
można śmiało wejść kuchennemi drzwia 
mi, bo służącą wtedy wysyłam na mia­
sto". 

PODSŁUCHANE. 
Dwie przyjaciółki zwierzają się so. 

bie: 
— Wyobraź sobie: Ofiarowałam mir 

majątek i rękę — opowiada pierwsza. 
— No. a co on na to? 
— Powiedział, żc ręka jest zaduża 

.1 majątek zamały. 
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